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Prenumerat! wynosi:
w® L w o w i e :

miesięctnie 2 korony; — za dwurazową dostawę do down 
dopłaca się 60 haierzy;

n a  p r o w i n c j i :  
z jednorazową przesyłką:

rocznie . . 
kwartalnie . 
miesięcznie

30 K — 
7 , 50 
2 ,  50

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie. 
miesięcznie

W Niemczech miesięcznie 3 H 50 fen. 
W innycłi krajach miesięcznie 4 Fr

itęJkoy .nów Redakcja me ttoracc

Adres: „DJt»nlk Palakl“ — Lwtw, plao Marjaok: I. 7.
Telefona Nr. 171. */chodzi 2 m j dziennie.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitów, w rubryce Nadctluni 40 h ak rr, 
Drobne ukoszenia pc 40 halerzy za 10 wyrrzdw; za ka: de 

dalsze -Iowo 3 hal. Ogłoszenie najmniejsze 40 bal. 
Doniesienia o ilnbach, zaręczynach i inne prywatne ko 

mnnikaty po Krcmtkt za jeden wierst etitowr 
90 halerzy.

(toner pojedynczy:
we Lwowie: 

f .ranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . I  halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . (0 Laleray

Spółki Raiffeisena.
L w ów  19 września.

I. Jednomyślną ucnwalą z dnia 16 marca 
1899 r. postanowił sejm krajowy podjąć syste­
matyczną i energiczną akcję w celu rozpowsze­
chnienia i poparcia działalności spółek oszczę­
dności i pożyczek (systemu Raiffeisena). W tym 
celu otwarte zostało z dniem 1 lipca tegoż roku 
„Biuro patronatu dla Spółek oszczędności i po­
życzek przy wydziale krajowym we Lwowie*, 
które po załatwieniu się z czynnościami przygc- 
towawezemi, rozpoczęło swą akcję na zewnątrz 
we wrześniu, tj. przed dwoma laty.

Akcja ta w ubiegłem dwuleciu odbywała 
się wśród nader niekorzystnych warunków, 
albowiem z jednej strony pod świezem wraże­
niem wielkich klęsk i nadużyć w kilku finanso­
wych i publicznych instytucjach naszego kraju, 
z drugiej zaś strony wśród rok po roku wła­
śnie w tem dwuleciu powtarzających się wybo­
rów (1900 do rady państwa i tegorocznych sej­
mowych). Tak jedna, jak druga okoliczność 
wpłynęła w wysokim stopniu na osłabienie pry­
watnej inicjatywy i ochoty do zawiązywania 
spółek oszczędności i pożyczek, opartych na 
poręce członków i utrudniała łączenie ludzi do 
pracy zbiorowej i obywatelskiej, ale praktycznej 
i p07j tywnej.

K ataś^  .y i nadużycia finansowe, które się 
jeszcze wś • samej akcji patronatu dla spółek 
Raiffeisenow kich powtórzyły (Sędziszów, Bank 
ormiański), były nietrlto przez ludzi niechętnych 
powstawaniu i rozwojowi spółek Raiffeisenow- 
skieh zręcznie wyzyskiwane w celach agitacji 
przeciwnej wb.egom patronatu i osób z nim 
współ iziała.ących, ale, co gorsza, w społeczeń­
stwie naszem, tak jeszcze ikłonnem do podda­
wania się wrażeniom chwili, wywołały nawet 
u ludzi dobrej woli, a nie obojętnych, dla spraw 
publicznych ,|i przyszłości narodu zwątpienie i 
niewiarę tak do drugich jak i do własnych sił, 
pochopność do krytykowania i lękliwą ostro­
żność.

Dwukrotna zaś akcja wyborcza nietyle dla­
tego utrudniała pracę patronatu, oraz rozwój 
spółek Raiffeisenowskich, ze odwracała umysły, 
siły i uwagę ludzi od spraw ekonomicznych i 
praktycznych, a kierowała ku sprawom polity­
cznym, ile raczej dlatego, że odbywała się w obu 
razach na t'e interesów klasowych i walki spo­
łecznej. Gdyby w tej akcji wyborczej wyraźne 
hasła i konkretne sprawy ekonomiczne i naro­
dowe stanowiły Iło dla współzawodnictwa stron­
nictw, wypłynęłaby stąd bodaj pośrednio za­
miast szkody, niezawodna korzyść także dla 
akcji kraju w celu rozpowszechniena i poparcia 
działalności spółek Raiffeisenowskich. W takim 
bowiem razie akcja wyborczą działałaby ożyw­
czo i pobudzająco w kierunku pracy ekonomi­
cznej i narodowej, rozszerzałaby i pogłębiała 
znajomości i rozumienie spraw gospodarstwa 
społecznego, kształciłaby ludność ekonomicznie i 
społecznie, a zniewahla jednostki do szukania 
zasługi na drodze rzeczywistej i skutecznej pracy 
ekonomicznej i narodowej. Akcja zaś wyborcza, 
używająca przeważnie haseł stanowych, a nie 
przebierająca częstokroć w środkach, wytwarzała 
u nas wśiód jednostek, razem w lej samej 
wsi, lub miasteczku żyjących, usposobienie wro­
gie i zacięte, które chociażby polegało na 
uprzedzeniu i było przemijającem, nie pozwalało 
jednak ludzi skupić i złączyć do wspólnej pracy, 
zwłaszcza tam, gdzie wzajemne zaufanie jest 
nieodzownie pulrzebnem, jak właśnie do po­
wstania i prawidłowego rozwoju Spółki. A działo 
się to w kraju, gdzie nie mu nadmiaru sil in­
teligentnych i do pracy zbiorowej uzdolmouyth, 
gdzie nadto częstokroć religijne, obrządkowe i 
narodowościowe różnice ludzi dzielą. Gdy więc 
przyłącza się do tego rozdmuchany antagonizm 
klasowo społeczny, wówer as zużytkowanie istnie­
jących, chociażby uzdolnionych sił do pracy 
zbiorowej, staje się niemożliwem i już nietylko 

la sprawy Spółek Raiffeisenowskich, ale wogóle

dla wszelkiej pracy zbiorowej i obywatelskiej 
wytwarza się stan wprost groźny, że nie po­
wiem rozpaczliwy.

Pomimo tak niekorzystnych warunków w 
ubiegiem dwuleciu, akcja wydziału krajowego 
nie była bezowocną. W tym czasie bowiem 
przeprowadziło biuro patronatu reorganizację 11 
spółek dawniej zawiązanych, a teraz przyjętych 
do patronatu, a zorganizowało 103 nowych 
spółek, tak, że obecnie należy do patronatu 
wydziału krajowego razem 114 spółek oszczęd­
ności i pożyczek i 1 spółka dla kultury torfów. 
Spółki te zatem ściągają i gromadzą zaoszczę­
dzone przez ludność fundusze, zapobiegają ich 
odpływowi i rozpraszaniu się, dają łatwą i do­
godną na miejscu sposobność do korzystnego 
ulokowania bodajby drobnego grosza, czynnie, 
przez członków swoich. Krzewią umysł oszczęd­
ności i rod: ą jej zamiłowanie tam także, gdzie 
go nie było. Stan wkładek oszczędności umie­
szczonych w 86 spółkach, które nadesłały spra­
wozdania za 1. półrocze br., wynosił z dniem 
30 czerwca br. (po potrąceniu zwrotów) 945.267 
koron.

Krzewiące się zamiłowanie oszczędności w 
pieniądzach prowadzi też do oszczędności w ca­
lem rolnem i domowem gospodarstwie, zachęca 
do porządku, hartuje wolę, ucząc zwalczania 
pokus, przyzwyczaja do rozsądnego zachowania 
się i przezornego postępowania z myślą o ju­
trze i dobru swojem, swojej rodziny, swojej 
gminy, swojego kraju. Spółka, opierająca się 
nadto na majątkowej poręce swoich członków, 
ściąga też do okręgu swej działalności obce 
fundusze. Przedewszystkiem wydział krajowy 
udzielił z ustanowionego przez sejm dla spółek 
Raiffeisenowskich dwumiljonowego funduszu do­
tychczas 112 pożyczek w łącznej kwocie 404.200 
k. Także gal. Kasa oszczędności otwarła spół­
kom, należącym do patronatu wydziału krajo­
wego, kredyt i udzieliła już 12 pożyczek w łą­
cznej kwocie 69.000 k. Jest również nadzieja, 
że stopniowo coraz nowe źródła funduszów 
otwierać się bęją  spółkom Raiffeisenowskim, 
pomiędzy któremi zresztą już teraz zaczyna się 
wytwarzać wzajemna wymiana chwilowo zbę­
dnych funduszów. Zebranych zaś środków pie­
niężnych są w stanie te lokalne spółki dobrze 
używać, udzielając należycie zabezpieczonego 
kredytu członkom swoim osobiście znanym, a 
na wiadomy zarządowi spółki cel produktywny. 
Stan pożyczek udzielonych przez 86 wspomnia­
nych wyżej spółek (po potrąceniu zwrotów) 
wynosi! 30 czerwca br. 1,274.273 k., które się 
rozdzielały pomiędzy blisko lO.OOu dłużników. 
Spółka zaś mając swoich dłużników pod ręką 
i na oku, może dopilnować właściwego użycia 
pożyczki i regularnej spłaty, do której członek 
tem bardziej się poczuwa, ze wie o swojej ma­
jątkowej za spółkę odpowiedzialności. To też 
spłata pożyczę* w spółkach Raiffeisenowskich 
odbywa się regularnie i stwierdza to zapatry­
wanie, że nasz włościanin jest najlepszym pła­
tnikiem, byle był w spłacie dopilnowanym i 
byle kredyt, który otrzymuje, był zdrowym 
i dogodnym.

Ogólny zaś obrót kasowy w I. półroczu br. 
wynosił 3,498.494 k. Dr. F . Stefczyk.

Wjbory do komis/j podatku 
zarobkowtgo.

Według obwieszczenia krajowej dyrekcji 
skarbu we Lwowie, rozpisane zostały na dni 
7, 8 i 9 października uzupełniające wybory 
członków i zastępców członków komisyj po­
wszechnego podatku zarobkowego, a to w miej­
sce ustępującej połowy tych członków komisji. 
Co do poszczególnych terminów, to dla kon- 
trybuentów zaliczonych do towarzystwa po­
datkowego I. klasy w okręgu izby handlowej i 
przemysłowej lwowskiej i brodzkiej wyznaczono 
dzień 7 października, dla klasy II. 8 paździer­
nika; tenże sam dzień dla klasy III. w mieście 
Lwowie i 9 października dla klasy IV. we Lwo­
wie. Co do zaliczenia poszczególnych klas po­

datku zarobkowego i uprawnienia do glosowa­
nia, otrzymają kontrybuenci ze strony władz 
podatkowych osobne uwiadomienie, względnie 
legitymacje z dokładnem oznaczeniem miejsca 
wyboru, lokalu wyborczego, godziny rozpoczę­
cia i ukończenia wyborów, względnie członków 
i zastępców członków komisji. Równocześnie 
otrzymają uprawnieni do głosowania osobne 
urzędowe karty wyborcze.

Tyle co do strony urzędowej wyborów, 
a teraz parę uwag, niezmiernie ważnych dla 
płacących podatek powszechny, zarobkowy. Ko­
misje obywatelskie powołane są do rozpatrywania 
fasyj podawanych i zeznawanych przez kon- 
trybuentów do załatwiania rekursów podatko­
wych. Od składu tych komisyj. których wiary­
godność zwyczajnie me bywa przez władze 
skarbowe kwestjonowaną, zależy w znacznej 
części wymiar podalku zarobkowego, względnie 
sprostowanie wymiaru fałszywego, lub zbyt 
wygórowanego ze strony władz podatkowych I. 
instancji.

Z tego względu wybory te są nadzwyczaj 
ważne i należy się dobrze zastanowić nad tem, 
zanim się kto zdecyduje dać glos na tego, lub 
owego kandydata, a przedewszyskiem upewnić 
się co do ewentualnych kandydatów pod wzglę­
dem ich prawa obywatelskiego, sumienności i 
bezstronności. Uważamy za potrzebne zwrócić 
na te przymioty kandydatów uwagę, bo jak 
wiemy z pewnego i zasługującego na wiarę źró­
dła, nie wszyscy dziś zasiadający w komisjach 
panowie, kierują się zasadami, któreśmy wyżej 
wymienili. Pewna autonomia, jaką otrzymaliśmy 
przy sprawach podatkowych, miała właściwie 
za zadanie usunąć nadużycia, jakie miały i 
mają miejsce ze strony władz podatkowych
I. instancji. Jak się okazało, nie umieliśmy, czy 
nie chcieli dotychczas wyciągnąć należytych ko­
rzyści z tej autonomji. Nie oglądano się na wy­
bór ludzi pewnych, poczuciem obywatelskiem 
przejętych; stąd narzekania ua wygórowane, lub 
fałszywe wprost wymiary, a odium z tych na­
rzekań należy się w znacznej części komisjom 
podatkowym.

Członkowie tych komisyj, to mężowie zau­
fa nia nietylko kontrybuentów, którzy ich wy­
bierają ; takimi samymi mężami zaufania są oni 
i dla władzy poiatkowej. Należy tedy baczyć 
pilnie na to, aby to zaufauie tak jednej, jak i 
drugiej strony nie chromało, aby bezwzględna 
sprawiedliwuść kierowała tymi ludźmi, których 
zaulanie współjbyrateli wyniosło na to stano­
wisko, może najbardziej odpowiedzialne, bo do­
tykające interesów materjalnych i ekonomicznych, 
mnogich zastępów ludzi, dla których wymiar 
wyższy o kilkadziesiąt lub i kilkaset koron, nie 
jest rzeczą obojętną bynajmniej.

Niestety, w wielu gałęziach zawodowych, ci 
mężowie zaufania kierują się przy wydawaniu 
swych opinij już nie stronniczością, ale wprost 
tendencyjnie z rozmaitych powodów przesadzają 
wymiary podatku, nie stojące w należytym sto­
sunku do rzeczywistych dochodów daneg przed­
siębiorstwa.

Prawda, że pokrzywdzonemu przysłużą 
jeszcze droga rekursu dc wyższej instancji i do 
ministerstwa; atoli procedura, dzięki wogóle 
przestarzałej ustawie skarbowej, jest tak roz­
wlekłą, lak dającą się naciągnąć rozmaitymi 
paragrafami i przepisami, że w bardzo wielu 
wypadkach kontrybuent dla miłego spokoju 
zł ela się rekursu, tembardziej, że rekurs ten 
nie wstrzymuje egzekucji.

Dla uniknięcia tedy tego wszystkiego, dla 
własnego dobra, nieci, kontrybuenci, obecnie 
członkowie towarzystw podatkowych, namyślą 
się dobrze nad ważnością sprawy i nie głosują 
jak automaty, ale wybierają takich członków 
do komisyj podatkowych, co do charakteru któ­
rych nie mają żadnej wątpliwości. Dodamy w 
końcu, że wybory te są również ważne dla 
ogółu, jak i do innych ciał reprezentacyjnych, 
a wynik ich dotyka wprost kieszeni kontry­
buentów. — Baczność tedy!

Ze sfer reskich.
(„Z)i7o* o notoym marszałku.— Głos ruski o przy­

czynach upadku ruskich kandydatów).
Diło w wydaniu z 18 bm., notując pogło­

skę o spodziewanej nominacji hr, Andrzeja Po­
tockiego na marszałka kraju, występuje gwał­
townie przeciw temu kandydatowi, nazywając 
hr. A. Potockiego „jawnym wrogiem wszystkie­
go, (o ruskie*. „Go za numer (stc) teu p. A. 
Potocki — pisze organ narodowców ruskich — 
o tem wie namiestnik Galicji i wie rząd cen­
tralny. I właśnie dlatego, że go znają, sadzimy, 
że ani namiestnik, ani minister dla Galicji, dr. 
Piętak, ani wreszcie prezydent ministrów, nie 
pozwolą się teroryzować klice stańczykowskiej; 
w przeciwnym bowiem razie byłoby to dowo­
dem, że działają świadomie pod hasłem: „Śmierć 
Rusinom!* Dalej czytamy: „Mianowanie mar­
szałkiem kraju hr. Andrzeja Potockiego byłoby 
niebywałą dotychczas prowokacją Rusinów, a 
„ludnom złej woli* nastręczyłoby agitacyjny 
środek do stwierdzenia, że wszystkie, miaro­
dajne czynniki w Austrji postanowiły świado­
mie przejść nad tym narodem do dziennego 
porządku*.

Przed kilku dniami streściliśmy glosy prasy 
ruskiej (Diła, Hałyceanina, Busłand), gdzie 
przyznano otwarcie, że przyczyną niepowodze­
nia wielu ruskich kandydatów przy wyborach 
z kurji IV była niezgoda i wzajemne zwalcza­
nie się ruskicn przewódców, a zarazem niechęć 
wyborców do odnośnych kandydatów. Obecnie 
przybywa do tej wiązanki głos jeszcze jeden, a 
to ze strony, która w wyborach czynnego u- 
działu nie brała, a tem samem może być uwa­
żaną za więcej od innych bezstronną. Mamy 
przed sobą artykuł czasopisma Wolct, organu 
ruskiej partji socjalistycznej, zatytułowany: 
„Konsolidacja zbankrutowała*.

Autor dowodzi, że partje ruskie usiłowały 
przy wyborach szkodzić sobie wzajemnie. Przy­
pomina, że przed rokiem narodowcy połączyli 
się byli z radykałami w jeden obóz „narodo- 
wo-demokratyczny*, przy obecnych zaś wybo­
rach porzucili s wycn sojuszników i zawarli przy­
mierze z moskalofiiami.

„Ale już w kilka dni po zawarciu tej _on- 
solidacji — pisze Wola — spostrzegli się na­
rodowi demokraci, że moskalofile ich podeszli*. 
Autor kombinuje, że moskalofile, z jednej stro­
ny zawarli pakt z narodowcami, z drugiej zaś 
porozumiewali się z polską szlachtą, która się 
nimi chętnie posługuje (?). Po zaryzykowaniu 
takiego twierdzenia, autor pisze dalej:

„Moskalofile, ufni w pomoc szlachty, po­
częli ryć pod swymi sojusznikami i nuż wysu­
wać swoich własnych kandydatów! Teraz roz­
poczęła się zabawa! Gdzie tylko wystąpi jakiś 
porządniejszy narodowieo-demokrata, moscalo- 
file natychmiast wysuwają tam swego. W So­
kalu przeciw Petruszewiczowi postawili radcę 
Lityńskiego, w Stanisławowie kopali dołki pod 
Hurykiem, w Brzeżanach rzucili się na Staru­
cha, w Bóbrce wygryźli Romańczuka, w Rud­
kach przeciw Pawliszowi wyprowadzili Djakowa 
itd. W gazetach moskalofilskich rozpoczęło się 
ujadanie na własnych sojuszników, nacjonalno- 
demokratycznych, że aż h a !

„A cóż na to narodowi demokraci? sp o ­
strzegli, że lichą zawarli ugodę, ale już było 
zapóźno. Moskalofile tymczasem, przy pomocy 
starościńskich (?) pachołków i „chruniów* wo­
dzili rej po powiatach, r o z b i j a l i  wi e c e ,  a 
w niektórych okręgach, jak Sokal, Rudki, Brze- 
żany, szli otwarcie razem ze starostami, byle 
tylko nie dopuścić do wyboru narodowego de­
mokraty, Ukraińca, „fonetyka*. W powiatach 
zaś, gdzie rząd zabezpieczył mandaty moskalo- 
filom, jak w Żółkwi, lub w Bohorodczanach, 
n ie  b y ł o  z g o ł a  ż a d n y c h  n a d u ż y ć ,  cho­
ciaż w całej Galicji aż k i p i a ł o  (?) od szache- 
rek wyborczych.

„Tymczasem nadeszły wybory. W Sokalu,

Rudkach, Brzeżanach, Kałuszu itp. wybitni na­
rodowcy-demokraci, jak: dr. Petruszewicz, Pa- 
wlisz, Staruch, Korytowski p r z e p a d l i  s k u ­
t k i e m  m o s k a l o f i l s k i e j  i n t r y g i ,  a to 
w p r o s t  s k u t k i e m  t ego ,  że w y b o r c y  
m o s k a l o f i l s c y  w s t r z y m a l i  s i ę  od  g ł o ­
s o w a n i a .  Otóż tak dorobili się narodowcy na 
konsolidacji! Natomiast moskalofile wybrali aż 
trzech swoich: Korola, Barabasza i Mazikie- 
wicza*.

Powyższe uwagi radykalnego, a żywiołowi 
polskiemu wrogiego czasopisma, stanowią ważny 
przyczynek do hisiorji ostatnich wyborów; a 
w chwili, kiedy agituje się projekt wysłania de- 
putacji do cesarza z żalami na nadużycia i te- 
roryzm ze strony Polaków — głos Woli jest 
jeszcze jedną, a wcale niezłą charakterystyką 
słuszności owych „żalów*.

Pod prejiorz opinji!
Przed trzema tygodniami, jak grom z ja­

snego nieba, zelektryzowała cały naród polsri 
wiadomość, że hr, Maksymiijan Potworowski 
sprzedał dobra swoje, Prochy, panom Szczep­
kowskim, a ci natychmiast odsprzedali je ko­
misji kolonizacyjnej. O pin ja publiczna nie wie­
działa, ktu tu właściwie w inien: hr. Potwo­
rowski, czy też Szczepkowscy i obu stronom 
wyraziła najgłębsze oburzenie za hańbę, jaką 
okryli swe nazwiska. Obecnie hr. Potworows :i 
ogłasza szczegółowe wyjaśnienie przebiegu spra­
wy, z którego okazuje się, że sam on padł o- 
fiarą najohydniejszej zbrodni, jakiej na własnym 
narodzie dopuścib się Jan i Antoni Szcze­
pkowscy.

Oto więc jest list p. Pot Yorowskiego:
Na wiosnę b. r. starałeta się o kupca na 

Prochy i zgłosił się między innym: p. Antoni 
Szczepkowski z Galicji. Przyjechawszy do Pro­
chów, opowiadał mi, że ojciec jego pochodzi z 
Księstwa, które przed czterdziestu laty opuścił: 
on sam urodził się w Księstwie, obad^aj są 
poddanymi pruskimi, sprzedali dobra Stopnicę 
w samborskiem i mają zamiar okupienia się w 
Księstwie.

P. Szczepkowski dodał, że właśnie Prochy 
byiycy dia nich pożądanem kupnem, dla ła­
twego połąiizenia z Poznaniem i dla wspomnień, 
które ojca wiążą z okolicą grodziską, w której 
dawniej mieszkał.

S'czegóły te, oraz twarz typowo polska p. 
Szczepkowskiego wzbudzały zaufanie; pomimo 
to, ponieważ był nam zapełuie nieznany, mój 
brat, Jan Potworowski z Parzęczewa, obecny 
naszej rozmowie, oświadczył, że przed za­
warciem dalszych układów musony mieć za­
pewnienie, że Prochów nigdy nie odsprzeda ko­
lonizacji.

P. Szczepkowski podając rękę memu bratu, 
zaręczył słowem honoru, że z tą instytucją żad­
nych nie ma stosunków. Razem z p Szczepko­
wskim przyjechał do Prochów, -upiec Maurycy 
Krisleller z Fiejstadt na Śląsku, Nie dziwiłem 
się jego obecności, przekonawszy się przedtem 
i  listów, że jest ajentem p. Szczepkowskiego, 
poszukuje dla niego kupna majątku i iune do­
bra w Księstwie mu ofiarował.

Poniewai więc cena z dotychczas poć nycb 
była najwyższą, warunki wypłaty barazo korzy­
stne, zjechałem się 25 czerwca w Grodzisku 
z p. Szczepkowskim w celu zawarcia notarjal- 
ńego kontraktu. Obecni Dyli moj brat i  hrabia 
Marceli Czarnecki z Rakoniewic, którzy powtór­
nie prosili p. Szczepkowskiego, ażeby oświad­
czył, że nie ma stosunków ani z komisią kolo- 
nizacyjną, ani z osobą prywatną obcej naro­
dowości. P. Szczepkowski zaprzeczył temu ka­
tegorycznie i oświadczył, że kupują z ojcem 
Prochy dla wyżej wymienionych powodów, żeby 
po koczo wuiczem życiu stale osiąść na wsi.

Żądaliśmy wtedy od p. Szczepkowskiego, 
aby w kontrakcie dat mi prawo odkupu (Rńck- 
kaufsrecht), albo prawo pierwszeństwa (Vorkaufs- 
recht) na lat kilka i żeby podpisał w kontrakcie 
karę konwencjonalną 30.000 m. w razie, gdyby
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PAK' FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez

K a zim ier za  G liń sk ieg o .

Towarzysze spojrzeli na mówiącego.
— Rozprucie być musi od cięcia szabli...
Obrócił czapkę w ręku.
— Jest!... I l few — dodał po chwili...
Piwoński i ^ ' Jłodyjuwski na wskazane

miejsce spojrzeli. Tak! czapka była nad czo­
łem ostrzem szabli przecięta, zaszyta jeno i znać 
było wyschłe plamy krwi.

— Wiesz więc czyja? — sapy tal mały 
rycerz.

— Michała Zawiszyńskiego — odpowiedział 
Filip.

Obecnych ogarnęło zdziwienie, a pan Filip 
przypomniał «obie spotkanie się z Zawiszyńskim 
w karczmie Lćizora. Napastnik czapkę na gło­
wie miał, a jak się teraz pokazało, skorą pod­
szytą i wełną wypchaną i to go uratowało od 
śmiertelnego ciosu pana Filipa. Wezwany Iwaś- 
ko poznał równie do kogo należało owo nakry­
cie głowy, lecz rzecz sama zagadka zostawała, 
choć jakiemś zbójectwem pokryta, Czapka — 
Zawiszyńskiego, a znaleziona przez Kaspra strza­
ła tatarską była...

Aie co dalej?...
Pan Filip nawet nie umiał powiedzieć nic,

choć we wnętrzu mu jakiś niepokój zagadał. 
Bil się w myślach, ale prawdy rzetelnej doma- 
cać się nie mógł.

Zawiszyński z łotrostw swoich całemu ry­
cerstwu był znany. Ograbiał dwory, gwałcił 
dziewczęta, ale sprawki one w czasach burzli­
wych mimochodem szły, na kresach zaś, wśród 
pustek stepowych i podczas pokoju, nieprawo­
ści różne wydarzały się; zabijaka zaś taki, jak 
on, może supełe- na kogo zawiązał i zemstą 
katowską grozi...

Zemcta!
Pan Filip niezupełnie znaczenie wyrazu te­

go rozumiał. Miał gniew ku niemu — wżdy 
on pola mu nie odmawiał; od oitarzaby odszedł 
a stanął.

Była już późna noc, gdy udali się na spo­
czynek. Z Filipem razem Piwoński spal i sły­
szał, jak pan Filip ua łożu się przewiacal, jak­
by go jakie insekta opadły i spać nie dawały. 
Nagle się zerwał i siadł.

— Kasperku! — zawołał.
— Co tam ?
— Nijak nie mogę spać...
— Czemu to?
— Niepokój mnie dławi!...
— Przeżegnaj się a śpij! — odpowiedział 

Kasper.
Pan Filip przeżegnał się, ale zmora niepo­

koju dusiła go wciąż, że polem zimnym oble­
wał się...

— Sluchaj-no! — odezwał się, siadając zno­
wu na łożu — ja świtu nie doczekam 1

— Boga się bój! — zaśmiał się Kasper.

— Boga się boję i Oa m>iie przeczuciem J 
ostrzega... Zawiszyński... Tatary!... To coś jest! 
— zawołał, zrywając oię z łoża — coś, co mnie 
zmusza zaraz na koń siadać i gnać!

— Dokąd?...
— Tatarskiemi śladami, kierując się ku...
— Kaczorówce?... — uśmiechnął się pan 

Kasper.
— O Konopiach myślałem, a ty mi Ka- 

czorówkę podsunąłeś... Teraz już mnie nie 
strzymasz !...

Próżne były tlómaczenia i nalegania. , Pan 
Filip zbudził Iwaśka i kazał konie kulbaczyć. 
W stanicy rejwrch się zrobił, przybiegł i pan 
Wołodyjowski, ale pan Filip umitygować się 
nie dawał. Spodziewany nawet orzyjazd Czar­
nieckiego zatrzymać go nie mógł, bo strach ja­
kiś go pędził i molestowania wszelkie próżne- 
mi czynił.

— Chcesz, to jedź! — odezwał się w koń­
cu pan Michał — bo (chroń Bóg) nieszczęścia
jakiego, nie chciałbym na sumieniu nic mieć.

— Pojechałbym z tobą, Filipku... — mó­
wił Piwoński — ale muszę się zobaczyć z pa­
nem wojewodą.

— Daj Bóg, ażebym próżny strach gonił — 
odpowiedział pan Filip. — Ale ta strzała tatar­
ska, czapka... Kto wie, co teu psu brat za­
myśla, a ansę ma do mnie... Ostańcie z Bo­
giem !...

— A bacz! — wołał pan Michał za odjeż­
dżającym — że, gdy ślady prysną, nie szukać 
ich, jeno jechać prosto, choćby mil dwie, a na

trop główny znowu trafisz... Cboć pewny je­
stem, że ich wpierw, niż ty, ułapię.

Słońce jeszcze wahało się, czy zejść ma, 
czy w leniucha się zabawić. Pan Filip na step 
wyjechał, dążąc ku miejscu ostatniego noclegu 
wśród pola.

Natrafiwszy na ślad tatarskiego gościńca, 
pospieszał nim, trzymając się wskazówek małe­
go rycerza, a wielkiego znawcy zaskoków po- 
haństwa. Ubity szlak wciąż znikał, a rozpró­
szenia jnż nawet znać nie było, bo pulsujące 
życiem trawy podnosiły się prędko i wszelki 
ślad rozsypki zacierały. Pan Filip więc pilno­
wał się drogi prostej, Iwaśka jeno wysyłając 
na zwiady, który powracał, po godzinnem zni­
knięciu nieraz i znajdował pana Filipa na od­
nalezionym gościńcu głównym. Posuwali się 
spiesznie wciąż naprzód, nie żałując koni, które 
zmęczonemi piersiskami pracowały okrutnie, be 
upal straszliwy był, a pan Filip, coraz większym 
niepokojem pędzony, spoczynku im nie dawał. 
Aż Iwaśko odezwał się:

— Przystańmy, Filipku... bo padnę!...
— A Tatary umkną! — odpowiadał pan

Filip.
— Nie pędzą tak szybko, jak my, a odpo­

czywać też muszą. Gdy zaś koniska rozeprą 
się, to i gonić sposobu nie będzie.

Pan Filip nie mógł nie przyznać Iwaśkowi 
słuszności; a zresztą, dognaliby czy nie dognaii, 
konie tak były wybite z sił, że lada chwila od­
mówiłyby posłuszeństwa. Wytchnąć muszą, a 
nawet lepiej, gdy upal pizcstoją, a chłodną no­
cą w pogoń dalej ruszą. Zwolnili więc biegu

i jechali stępa, bacząc pilnie na ślady, a oczy­
ma szukając brodu jakiego, by biedne zwie­
rzęta mogły pyski umoczyć i zaspokoić pra- 
guienie.

Szlak, którym dążyli, silnem półkolem w 
bok skręcił — to zdziwiło jadących.,. Nagle znikł, 
zostawiając pytanie: którędy jechać?... Zakrę­
tem wskazanym — to znaczyłoby w stronę cał­
kiem przeciwną od Kaczorówki i Konopi. Kto 
wie, czy to nie były figle tatarskie: skręcili, roz­
biegli się, a hen, hen, daleko może wyrównali 
szlak. Prosto więc ruszył Iwaśko, a pan Filip 
z°krętem wskazanym. Ujechawszy jednak kro­
ków kilkadziesiąt pan Filip napotkał bród, któ­
rego brzeg kopytami końskiemi był zbity. Wi­
docznie, że tu pojono konie i popasano. Mó­
wiły o tem resztki jedzenia zostaw "onego na 
ziemi i przygasłe ognisko. Za brodem znow 
był widoczny ślad przeprawy i zbity pas traw. 
Zwrócili się więc jeno ku wodzie, bród przeszli 
i dalej poszli, wyrówuywując drogę. Pan Filip 
ia l znak iwaśkowi, by nawrócił, a konie, czując 
bliskość źródła, rżeć poczęły.

Nad zamiar, dłuższego spoczynku zazyć 
musieli. Konie położyły się w tra r ac t, co mó­
wiło o wielkiem ich zmęczeniu. Mima głodu nie 
chciały jeść nawet, jeno z rozkoszą nurzały 
okryte pianą brzuchy w wodzie, pijąc łapczy­
wie. Później pokładły się. Zmierzch zapadł, gdy 
parsknęły i podniosły się na nogi. — Iwaśko 
nasypał obroku, z. co krótkiem rżeni im nr u 
dziękowały. Na wety do traw się wzięły i gzi. 
się poczęły,

{Ciąg dalszy nastąpi).

Pierwsza krajowa

uranowi aft l a l a r a M M i a Zygmunt Bal k
malarz dekorator toitro I r . Skorbka i miejskiego we Lwowie ( p c I i  teatru lir. S trbka)

wykonuje wszystkie w zakres a r t  malarstwa dekoracyjnego wchodzące roboty. — Kom­
pletne urządzenia scen amatorskich. — Dekoratywne urządzenia Bożych Grobów.

Malaretwo kościelne. 951
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w przeciągu lat pięeiu sprzedał Prochy osobie, 
nie dającej dostatecznej gwarancji.

P . Szczepkowski oświadezy), te osobiście 
podpisałby te warunki, lecz zależnym jest od 
ojea, ztory daje pieniądze, a więc zdania jego 
zasięgnąć musi, prosił zatem o odroczenie za­
warcia kontraktu na dni kilka. P. Szczepkowski 
wydawał się bardzo oburzonym i byliśmy pe­
wni, te pozornem i bezpodstawnem podejrze­
niem wyrządziliśmy mu krzywdę.' W kilka dni 
potem odebrałem telegram z Marienbadu: „Ab- 
strahire*, a wkrótce listy od ojca i od syna, 
z których tylko pierwszy, jedynie ważny, przy­
taczam:

Szanowny Panie Hrabio !
Po odebraniu relacji mego syna przyszedłem do 

tego przekonania, że przy tak krytycznych polity- 
eanych siosuckach, jakie obecnie są w Poznanskiem, 
wolę pozostać tutaj w naszej woluęj Austrji. Życzy­
łem sobie bardzo, żeby mój syn w jego rodzinnym 
powiecie z naszej szerokiej Polski kawałek ziemi 
miał, lecz zastanowiwszy się nad wypisanymi pun­
ktami i nie wiedząc, co nam Pan Bóg w rok, lub 
dwa zesłać może, muszę, jak już telegramem donio­
słem, z kupna Prochów i w ogóle z okupienia się 
w Poznańskiem zrezygnować.

Jeszcze jako przestrogę chcę tylko nadmienić, że 
podobno w Prusach, jeżeli jakie osobne warunki nie 
są wpisane w kontrakcie, tylko na osobnych dodat­
kach dołączone, nie są prawne.

Przy tej sposobności załączam wyraz szacunku 
Jan Szczepkowski

List ten utwierdził mnie w przekonaniu, że 
p. Szczepkowskiemu wyrządziłem krzywdę i od- 
stręezyiem niepotrzebnie dobrego kupca; nie 
mogłem zresztą przypuścić, ażeby komisja kolo- 
nizacyjnu sprowadzała tajnych ajentów aż z 
Galicji i tak znaczne tm powierzała sumy. Po­
leciłem zatem p. K. Swinarskiemu z Poznania, 
ażeby rozpoczął ponowne układy, zarazem 
jednak, chcąc mieć wszelką pewność, kazałem 
mu zasięgnąć bliższych wiadomości o panach 
Szczepkowskich. Znane biuru Schimmelpfennig 
w Berlinie potwierdziło wszystko, co mówił pan 
Antoni Szczepkowski o sobie i ojcu, potwier­
dziło to, zwtaszTO, że są ludźmi majętnymi. 
Upewniły mnie też dwa listy, które odebrał p 
Swinarski.

W jednym z nich pisze p. Knsteller:
„Po tern wszystkiem nie pojmuję, jak hr. 

Potworowski mógł tak dobremu kupcowi, jak 
p. Szczepkowski, pozwolić odjechać z Grodziska 
(Graetz), nie skończywszy z nim interesu, zwła­
szcza, te p. Szczepkowski był dlań pod każdym 
względem uprzedzający i zaręczył słowem ho­
noru, że póki on żyje, Prochy nigdy nie przej­
dą w niemieckie ręce. To muiiało wystarczyć, 
gdyż tak ułożono się w Prochach*.

W drugim liście z Kaiserslautem pisze p. 
Antoni Szczepkowski:

.Również proszę nadmienić, że ja przy 
kupnie w żadne wzmianki już się me wdaję, 
ponieważ raz dane bIowo powinno wystarczyć*.

Dnia 27 lipca zjechaliśmy się w Poznaniu 
u p. K. Swinarskiego, gdzie nie zastałem pana 
Antoniego, lecz p. Jana Szczepkowskiego w to­
warzystwie Knstellera Widok pierwszego roz­
prószył do reszfy dawniejsze posądzenia — 
i wobec tego starca 78-letniego, którego po­
wierzchowność i zachowanie mugły cześć wzbu­
dzić, nie śmiałem powtórzyć zas'rzeżeń pier­
wszego kontraktu.

Tego dnia jeszcze podpisaliśmy akt notar- 
jalny. Dnia 11 sierpnia przyjechał do Prochów p. 
Antoni Szczepkowski, załatwił wszelkie formal­
ności i oświadczył, że Ib, lub 16 do Prochów 
się sprowadzi $ dnia 14 nastąpiło przewłaszcze­
nie w Kościanie; zjechał na nie sam p. Jan 
Szczepkowski, a n a z a j u t r z ,  z a m i a s t  p. 
A n t o n i e g o  S z c z e p k o w s k i e g o ,  p r z y -

Ie c h a l i  do  P r o c h ó w  d e l e g a c i  k o m i s j i  
o l o n i z a c y j n e j ,  p r z e d k ł a d a j ą c  r z ą d ­

cy  k o a t r a k t  n o t a r j a l n y ,  na  m o c y  k t ó ­
r e g o  s p r z e d a ł  p. J a n  S z c z e  p k o w s k i  
P r o e h y  k o m i s j i  k o l o n i z a c y j n e j .  — 
Wróciwszy po kilkodniowej wycieczce, przedsię­
wziętej zaraz po przewłaszczeniu, zastałem dwa 
listy. Jeden z nich dosłownie przytaczam: .Ko­
ścian 14 sierpnia. Wielmożny panie hrabio 1 
Przez okohrzno&ri jestem zmuszony Prochy od­
sprzedać i powiadamiam niniejszem wielmożnego 
pana, że nabyte prawo kupna przechodzi na 
kolonizację. Z szacunkiem Jan Szczepkowski*.

Drugi również z Kościana i również 15 pi­
sany, a w i ę c  z a r a z  po  p r z e w ł a s z c z e n i u  
z m e j  s t r o n y  p S z c z e p k o w s k i e m u ,  za­
czyna «ę: .Królewska komisja kolonizacyjna 
nabyła od p. Jana Szczepkowskiego dobra ry­
cerskie Prochy. Oddanie posiadania już na­
stąpiło*.

Fakta powyższe dostatecznie piętnują win­
nych i są wskazówką dla społeczrństwa, j a k 
p o s t ą p i ć  w o b e c  pp. J a n a  i A n t o n i e g o  
S z c z e p k o w s k i c h ,  g d y b y  p o z o r n i e  
m i e l i  z a m i a r  o k u p i e n i a  l i ę  w K s i ę ­
s t w  i e.

Szanowną Redakcję upraszam zatem o u- 
mieszczenie tego objaśnienia, również całą prasę 
polską, także w Galicji i Królestwie, o powtó 
rżenie jo  przynajmniej w streszczeniu, bez do­
dania chwilowo Komentarzy. Komentarze bo­
wiem zaszkodzić mogą sprawie Prochów, która 
bynajmniej dla mnie zakończoną nie jest i dla 
której dotychezas milczałem.

MaksymUjan Potworowski.

K R O N I K A .
LWÓW 19 września.

S tan  pow ietrza. Godzina 12 w południe: 
Giepłota + 1 8 ° C ;  pochmurno.

U w łaczające pogłoski. Jedno z pism bru­
ka wych od dłuższego czasy alarmuje publiczność do­
niesieniami, w wysokim stopniu sensacyjnemi o sto­
sunkach finansowych gminy lwowskiej do teatru 
miejskiego. Uporczywość i stanowczość tych donie 
sień je*" tego rodzaju, że, jakkolwiek wychodzą one 
s organu, znanego z uprzedzeń i częstej nieprawdo- 
mówności, to jednak dłużej lekceważyć ich nie 
można. Wedle owych wersyj. przedsiębiorstwo tea­
tralna dotychczas nie wyrównało kwoty 10.000 ko­
ron, należącej się za oświetlenie elektryczne gmachu 
w październiku i listopadzie 1900 (!) roku, nie u- 
iściło 15 000 koron raty czynszowej, zapadłej je- 
zcze 15 marca br., ani też 75% czystego zysku 

od dochodów, który to procent zagwarantowano kon­
traktem na 30.010 koron. Wedle tych samych 
wersyj, gmina bei żadnego w tej m.erze obowiązku,

zapłaciła koszta opalu gmaehu w wysokusci 10.000 
koron. Ale koronę pogłosek stanowi twierdzenie, ja­
koby p. Pawlikowskiemu do tej pory nie oddano 
jeszcze w posiadanie gmachu teatralnego, tlómacząc 
się faktem, że gmach nie jest całkowicie skończo 
ny, bo brakuje nad jakiemś wejściem... lamFy ele­
ktrycznej !

Wiadomości te, brzmią tak sensacyjnie, żi po- 
prostu nie dajemy im wiary. Ale z uwagi na fakt, 
iż wśród publiczności wywołują one słuszne zanie­
pokojenie, wydaje się nam koniecznie wskazanem, 
iżby p. prezydent miasta, w odpowiedni sposób wy­
jaśnił sprawę publicznie i tern samem położył kres 
pogłoskom, tak bardzo uwlac ający n zarówno gmi 
nie, jak i przedsiębiorstwu teatralnemu.

Spraw a budowy muzeum przem ysłow ego 
postąpiła trochę naprzód. W tych dniach bowiem 
przyjechał z wakacyj architekt Janowski, w którego 
posiadaniu były dotychczas plany budowy. Pretensje 
p. Janowsl iego zostały zaspokojone i główny plan 
znajduje się już w rękach dyrekcji kasy oszczędno­
ści. Plany szczegółowe zatrzymuje p. Janowski jako 
swoją własność, zobowiązał się jednak wydać na żą­
danie ich kopje. — Kasa oszczędności udziela 
pieniędzy na hudowę muzeum, na razie jako poży­
czkę, która ewentualnie będzie zwróconą przez mia­
sto, skoro wynik procesu wypadnie na niekorzyść 
gminy.

Spraw a łaśu i Ducheóskiego Na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady miejskiej ma być między in- 
nemi sprawa zamknięcia rachunków z majątku fun­
dacji im. Romana Ducheóskiego za rok 1898 2. 
Referat sprawozdawcy prof. dra Gryzieckiego, złożony 
w grudniu 1900, a aprobowany ptzez sekcję II. 30 
stycznia 1901, stwierdza bardzo zły stan administra­
cji zarządu. Według tego referatu, realności, do fun­
dacji należące, utrzymywane są w nieporządku, czyn­
sze są za niskie, a gospodarka w łaźni poniżej kry­
tyki, co zresztą jest od szeregu lat publiczną taje 
mnicą. Referat prof. dra Gryzieckiego kończy się 
wnioskiem: ,1) przyjąó do wiadomości rachunki z 
zarządu realnościami i łaźnią śp. Romana Ducheń- 
skiego, przedłożone za rok 1898, zarazem jednak 2) 
uchwalić, że łaźnia ta nie powinna być dalej pro­
wadzona we własnym zarządzie gminy, lecz, żeby 
ją na przeciąg conąjmniej trzech lat wypuścić w 
dzierżawę drogą licytacji, a w tym celu zażądać o- 
pinji magistratu co do postanowić się mających wa­
runków licytacyjnych, 3) nznać za usadnione zarzu­
ty co do nieprawidłowości, wad i braków dostrze­
żonych w dzisiejszej administracji realności i łaźni 
śp. Romana Ducheóskiego i wezwań komisję opie­
kuńczą tej fundacji do rychłego usunięcia wytknięte­
go właśnie stanu rzeczy, o ile potrzeba tego usu­
nięcia nie odpadnie, wskutek ewentualnego wydzier­
żawienia łaźni*.

Wnioski te zmierzają istotnie do radykalnej 
sanacji stosunków w łaźni, która pod miejską ad­
ministracją zatraciła dawną wziętość, a dość smutną 
sławę zyskała przez brui i nieporządki tam panują­
ce Zwracamy także uwagę na okoliczność, że 
wprawdzie przypuszczalny dochód z łaźni wynosi 
według rachunków 700—800 złr. rocznie, pominię­
to natomiast wykazać równocześnie dochody z czyn­
szu mieszkań, funkcjonarjuszów i służby, który liczyć 
można na >.zoło 1600 złr.; więc tedy zamiast do­
chodu, łaźnia przynosi niedoboru 800 złr.

Zebrania kontrolne. W dniach od włącznie 
10 do .-5 października (z wyłączeniem 13, nie ze 
wzglęlu na fatalność, lecz z powodu niedzieli) ka- 
zdocześnie o godzinie 9 rano, odbywać się będą 
na cytadeli tegoroczne zebrania kontrolne wszy su. eh 
w obrębie miasta Lwowa zamieszkałych rezerwistów, 
urlopu ków i rezerwistów zaprsowych. Kontrola do­
datkowa odbędzie się w dniach 14, 15 i 16 listo­
pada o tej samej godzinie i w tern samem miejscu. 
Niestawienie się do jednej, lub drugiej kontroli, 
pociąga za sobą odpowiedzialność przed władzą 
wojskową.

Porządki pocztowe Dochodzą nas skargi
na urząd pocztowy w Cieszanowie i na panujące 
tam stosunki, domagające się radykalnej poprawy. 
Nie mówiąc juz o listach i gazetach, które strony 
z okolicy otrzymują dopiero za dwa lub irry dni po 
nadejś iu na pocztę cieszanowską, ale z doręczeniem 
pakunków dzieją się nieprawidłowości. Dochodzą one 
do adresatów często w takim stanie, jak gdyby ktoś 
z ciekawości Ladal ich zawartuśó. Tak być bezwa­
runkowo nie powinno, bo postępowanie tego rodza­
ju wyradza brak zaufania do instytucji pocztowej.

Zimowe połączenie z Zakopanem. Do­
tychczasowy rozkład jazdy, zaprowadzony 1 maja 
br. pozostaje ważnym i na bezon zimowy 1901/90? 
r. z z wyjątkiem pociągów prowadzonych tylko 
w s-zonie letnim, które kursują du 15 względnie 
30 września br. Dnia 1 października br. zaprowa­
dzony h Izie na kolei lokalnej Chabówka-Zakopane 
nowy p-ciąg lokalny między Zakopanem a Nowym 
Targiem i z powrotem. Pociąg ten udjedzie z Zako. 
pani jo o 7 15 rano i przyjedzie do Nowego Targu
0 814 rano; z powrotem odejdzie z Nowego Tar­
gu o 8 35 rano i przybędzie do Zakopanego o 9 30 
przedpołudniem.

Kasę chorych d la  m ajstrów  założyła lwo­
wska korporacja krawiecla. Kasa ta wejdzie w ży­
cie z dniem 1 października b. r.

Nieszczęśliwy w ypadek. Znany w szerokich 
kołach b. komendant placu generał Tempis wypadł 
tak nieszczęśliwie z dorożki, że rozbił sobie głowę. 
Leczy go od 14 dni prof. dr. Barącz. Generał Tem­
pis jest już rekonwalescentem i wkrótce powróci 
zupełnie do zdrowia.

Dręczenie zw ierząt. Napiętnowania godnym 
jest fakt, gdy woźnicy dręczą konie, ale jeszcze bar­
dziej godz eń napiętnowania, gdy to się dzieje ze 
strony pachołków miejskich i z miejskimi końmi. 
Policji d niesiono, że wczoraj na ulicy Piaskowej, 
śmiecidrz miejski nr. 24, bił tak nielitościwie konie, 
gdy nie mogły wozu ze śmieciem wyciągnąć pod 
górę, że aż sam się zmęczył katowaniem zwierząt
1 oblany potem, wypoczywał, aby ponawiać razy. 
Wartoby, aby ten, do kogo należy, zajął się * prawą 
miejskich koni.

Wdow i po śp. Juljnszn Ko saku, artyście- 
malarzu przekonawszy się, że coraz częściej pojawia­
ją się reprodukcje obrazów jej śp. męża, dokony­
wane bez nabycia prawa do tego od autora — po 
stanowiła wszelkich tego rodzaju nadużyć prawa au­
torstwa dochodzi' sądownie na zasadzie ustawy z 26 
grudnia 1895 nr. 195 dz. p. p. Zastępcą prawnym 
spadkobierczyni śp. Juljusza Kossaka, do zawierania 
umów o wynagrodzenie za już dokonane i w przy­
szłości dokonać się mające reprodukcje jest p. dr. 
Włodzimierz Krosióski, adwokat we Lwowie. W in­
teresie wdowy po śp. Juljuszu Kossaku, raczą pisma 
polskie krajowe i zagraniczne notatkę tę łaskawie 
powtórzyć.

O krutny ro tm istrz. Kurjer lwowski za­
mieszcza następującą, prawie do wiary niepodobną 
korespondencje z Buczacza: Przez kilka tygodni od­

bywały się w naszych stronach manewry wojskowe, 
a komenda drugiego pułku dragonów była stacjono­
waną w Buczaczu Smutną sławę pozostawił po so­
bie w mieście rotmistrz hi. Koziebrodzki, komendant 
piątbgo szwadronu drugiego puł^u dragonów. Spo­
kojni mieszczanie drugiej części Buczacza, byli wręcz 
przerażeni postępowaniem rotmistrza, wobec swych 
podwładnych. Hrabia bił w stajni po twarzy żołnie­
rzy ezęstowai ich szpicrutą w kancelarji, umie­
szczonej w chacie Dmytra Zariwnego i czynił to 
publicznie. Ale to wszystko było bagatelą wobec na­
stępującego faktu.

Rotmistrz hr. Koziebrodzki, byl kwaterowanym 
w chacie Kaspra Pudlo pod 1. 1 w drugiej części 
miasta; zamieszkiwał tam jedną izbę, a w drug ej, 
przez wąską sień oddzieloną, mieszkał gospodarz 
z rodziną. We wtorek, 3 bm., byl p. rotmistrz u 
siebie w pokoju, gdy jakaś szarża przyprowadziła 
szeregowca dragona (Czecha, nazwiskiem Hasia, 
o ile się można było dowiedzieć). Dragon ten niósł 
w rękach pęk rzemieni. W naprężeniu oczekiwali 
Kasper Pudło, jego służąca, Apolonja Siwa i tegoż 
wnukowie, Maija i Józef Luciów, co też dalej na­
stąpi. Po chwili dały się słyszeć uderzeeia, które gęsto 
raz po razie padały, odzywały się, serce tozdziera- 
jące, irzyti bitego i nawoływania rotmistrza, by był 
cicho.

Przez kwadrans trwała ta egzekucja, przez 
kwandrans słyszane były uderzenia i jęki bitej ofiary, 
dzieci płakały ze strachu, a sam Kasper Pudlo bał 
się wejśó. Po kwadransie wyszła szarża i wróciła 
wkrótce z kilku żoluerzami, którzy zabrali zbitego 
d agona do aresztu, umieszczonego w pobliżu. Rot­
mistrz hr. Koziebrodzki, stojąc na progu wydawał 
rozkazy, słychać było, iż mówił: .jutro popołudniu 
do marod kancelaiji*. Dopiero we czwartek, dnia 5 
września, korzystąjąc z nieobecności rotmistrza, 
wszedł Pudło do jego izby i tu spostrzegł na 
d r z w i a c h  i b i e l o n e j  ś c i a n i e  ś l a d y k r w i ,  
k t ó r a  b r y z g a ł a  z n i e s z c z ę ś l i w e g o  d r a ­
gona.

Całe to zajście może byó przysięgą stwierdzone 
przez Ka pra Pudło, staruszka jego sługę, Apolonję 
Siwa i wnuków Marję Luciów i Józefa Luciów, a
0 innych pustępkach rotmistrza hr. Koziebrudzkiego, 
będą świadczyli starzy i młodzi, cała ulica, w której 
mieszka pan hrabia.

Nowa fab ryka  galicyjsko, została otworzo­
ną w tych dniach w Przemyślu na Zasaniu. Będzie 
to fabryka maszyn i odlewarnia żelaza i nosić będzie 
firmę .Wulkan*. Powstała ze zjednoczenia się w je­
dną niepodzielną całość dwu fabryk maszyn, a to 
firmy I. Baron (dawniej M Dornwald) w Przemy­
ślu, jakoteź firmy I. Wycnera (obecnie Emił Berger) 
we Lwowie. Kierownictwo fabryki obejmuje p. Emil 
Berger, uważany ogólnie w kolach fachowców jako 
znakomitość na punkcie techniki maszynowej i kon­
strukcyjnej, co zresztą poświadczają wielkie złote 
medale, jakie otrzymał na wystawach w Wiedniu, 
Paryżu, Londonie itd. Celem umożliwienia rozsze­
rzenia budynku fabrycznego i postawienia tej pierw­
szej krajowej fabryki maszyn i o tlewarni żelaza na 
wielkiej stopie produkcji, odpowiadającej potrzebie 
popytu, rozpisało Tow. akcyjne owej fabryki udziały 
w wysokości 500 koron. Potrzeba stworzenia u nas 
w kraju większego przemysłu fabrycznego, a specjał 
nie krajowej fabryki maszyn rolniczych i przemysło­
wych powinna wymownie zachęcić spoleczęstwo do 
poparcia swego przedsiębiorstwa. Odezwa w tym 
kierunku opatrzona est następującemi podpisami: 
Dr. Leonard Tarnawski, dyr. Bolesław Żardecki, San­
dor Kuzanovicz, Jan Kadernożka, Emil Berger, Jan 
Baron.

R egulacja serw itutów . Z Liska donoszą : 
Bezpośrednio po procesie manasterskim przybył tu 
wydelegowany pnez namiestnictwo radca Sitkiewicz 
dla wdrożenia rokowań o uregulowanie serwitutów. 
Włościan zastępuje adw. dr. Iskrzycki, a hr. Krasi­
ckiego dr. Czaykowski z Przemyśla z koncypientem 
Ehrlichem.

Żywcem spalona. Z Mszany Dolnej donoszą: 
We wsi Gruszowiec pod Mszaną Dolną włościanka 
Kunegunda Miśkowcowa, wdowa, udała się na wese­
le do drugiej wsi, pozostawiwszy w domu małole­
tnie dzieci bez żadnego dozoru. Przybywszy do do­
mu, zastała swą 5-letnią córkę Kasię niężywą w sie­
ni, strasznie popaloną. Przyczyną tak okropnego wy­
padku ma być to, że nieszczęśliwa bawiła się żarzą­
cymi węglami, pozostałym1 jeszcze pod blachą, z 
czego ząjęła się na niej sukienka, a biedna dziew­
czynka, ch ąc się ratować, wybiegła do sieni i tam 
w strasznych mękach umarła. Z powodu tego stra­
sznego wypadku wdrożono tu dochodzenie sądowe, 
a biedna matka za wesele zapl iciła śmiercią dziecka
1 jeszcze odpowie przed sądem za zaniedbanie nale­
żytego dozoru nad dziećmi.

Otrucie grzybam i. W Tyliczu pod Muszy­
ną włościanin Jurko Maliniak po powrocie z robo­
ty, spożył z wielkim apetytem parę rydzów. Wido­
cznie były to jakieś inne grzyby, u nieszczęśliwego 
bowiem wystąpiły objawy otrucia, które mimo szyb­
kiej pomocy lekarskiej, zakończyły się śmiercią 
Maliniaka.

U łodoturcy. Dzienniki belgradzkie donoszą, 
że do władz serbskich zgłosił się komitet mlodotu- 
recki z prośbą o pozwolenie zwołania do Niszu wiecu 
młodoturecLiego. Na wiecu tym, w którym zamierza 
wziąć udział także Mtnmud - Domad basza, szwagier 
sułtana, omawiane byc mają stosunki w Starej Serbji 
i Macedonji.

Błyszczące nędze. Berliński agent teatralny 
Fritz Unger ogłosił w tych dniach w dziennikach 
niemieckich, że poszukuje dla teatrzyku zwanego 
.Ueberbrettl* — .zubażalego hrabiego lub barona*, 
któryby umiał nieco wierszować. Na anons zgłosiło 
się 13 niemieckich hrabiów i baronów.

Fanam a niem iecka. Ciekawe stosunki wy­
kryła rewizja w Kasie oszczędności w Kołobrzegu. 
0:óż znaleziono tam weksle, wystawione jeszcze 
przed 10 laty, a których wystawiciele i akceptanci 
po części już poumierali. Nasuwa się tedy pytanie, 
w jaki sposób sporządzano tam coroczne bilanse, 
czy też może nie sprawdzano nigdy wartości weksli 
w portfelu?

N apad na probostw o. Dnia 9 b. m. w nocy 
z poniedziałku na wtorek około godziny i  nieznany 
złoczyńca wyjąwszy szybę, a następnie pootwierawszy 
okna, zakradł się na plebanję proboszcza parafji Wo­
lanów w pow. radomskim, ks. Andrzeja Zubrzyckie­
go. Posuwając się w ciemnościach, złodziej natknął 
na śpiącego proboszcza, który, zbudziwszy się, z całą 
przytomnością pochwycił złoczyńcę, chcąc go ubez- 
władnić. Ten jednak podczas walki ugryzł księdza 
Zubrzyckiego w prawą rękę do kości a wywawszy 
się, zbiegł przez otwarte okno do lasu, pozostawiając 
w mieszkaniu czapkę, laskę, drąg żelazny, świeżo 
okuty, zt oknem zaś świder. Jest podejrzenie, że 
w napadzie bral udział i drugi złoczyńca, który stal 
na straży wewnątrz policji.

Jeszcze o Mac K inleyu. Jeden z dzienni­

ków w Buffalo opowiada, że psdczas, gdy dozor- 
czyui trzymała za puls prezydenta, tenże odezwał się 
z uśmiechem: .Miałem zegarek i pugilares. Ale
i to mi zabrano. Jestem obecnie biedny, jak mysz 
kościelna.* Złodzieje istotnie, skorzystawszy z za­
mieszania, jakie wywołał zamach, skradli zegarek 
i pugilares Mac-Kinley’owi. Jeden z lekarzy, operu­
jących prezydenta, opowiadał, co następuje: Spo­
strzegłszy, że prezydent mdleją zastosowaliśmy 
eter; chory poruszył ustami. Nachyliliśmy się wtedy, 
aby usłyszeć ostatnie słowa. Do uspu naszych doszły 
wy.aznie, zkulwiek cicho, wypowiedziane słowa: 
.Przyjdź Królestwo Twoje. Bądź wola Twoja*.

Korespondencja redakc ji. Autorowi ar­
tykułu: , We własnej obronie*, Buczące. Prosimy
0 łaskawe podanie nazwisk, których potrzeba w y- 
l ą c z n i e  d l a  w i a d o m o ś c i  r e d a k c j i ,  albo­
wiem korespondencyj anonimowych z zasady nie 
zamieszczamy.

* Colosseum Thorna. Od 16 września o l b r z y m i  
s e n s a c y j n y  p r o g r a m .  Najsławniejsze amerykańskie
1 angielskie atrakcje. B o n n e t t y  ze swoją cudowną 
tresurą 100 zwierząt. D u C a n e  T r i o ,  sensacyjny akt 
napowitrzny z reflektorami zwierciadlanymi. T h e  
V , h e e l e r s ,  najkomiczniejsi amerykańscy bicykliści, 
S o e u r s  F e r n a n d o ,  atrakcja mnzykalna, fin de siecle. 
L e s  S a d i n e t t e t ,  ekscentryczne duetystki. B i a n c a, 
artystaa atletyczna na trapezie. R i c h a r d o  & Sal -  
w i n g, mistyczny elektryczny kosz kwiatów. R i s a 
B a r  di, śpi«waczka liryczna. E l v i r a ,  ekwilibrystka i 
transformacyjna na linie. T h e  Ge l i n  s, ekscentryczna ko­
miczna pantomina małpia — Codziennie o godzinie 8-mej 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna, ul. Karola Ludwika 9.
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Czas odnowić przedpłatę!

razy dziennie
o 8 rano i o 3 noioł.

wychodzi

„DZIENNIK P 0 L S K I “
który Jest najtańszem pismem.

DZIENNIK POLSKI
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o we j .

PRENUM ERATA
za dwa wydania dziennie wynosi:

W6 Lwowie miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal.); 

na prow incji miesięcznie 2  korony 5 0  hal, 
(z dwurazową posyłką 3  korony).

Notatki literackie i artystyczne.
R epertoar tea tru  m iejskiego we Lwowie. 

Dziś we c z w a r t e k  .Jabuka*, czyli .Święto 
jabłek* operi-tka w 3 aktach Jana Straussa.

Jutro w p i ą t e k  po raz pierwszy .One* 
(, Wienerinnen*), komedja w 3 aktach Hermana 
Bahra. Pierwszy wyslęp pani Gabrjeli Morskiej, 
w głównej roli.

W s obot ę  „Jabuka*, czyli .Święto jabłek*, 
operetka.

W n i e d z i e l ę  .Kościuszko pod Racławicami*, 
obraz historyczny w b oddziałach ze śpiewami A. 
W Lasoty.

P. Kazimierz Kam iński, a  te a tr  lwowski.
W dziennikach krakowskich uczyniono zarzut dyre­
ktorowi tamtejszego teatru, p. Kotarbińskiemu, z po­
wodu, iż co chwila zmienia artystów sceny krakow­
skiej, pozbywając się sil najlepszych.

Bezpośrednią przyczyną wymówki była wiado­
mość, jakoby artysta sceny, p. Kazimierz K a m i ń ­
ski ,  został zaangażowanym na scenę lwowską. P. 
Kotarbiński, odpierając zarzuty, zaznaczył, iż był 
zmuszonym pozbyć się p. Kamińskiego, albowiem 
artysta ten jest nieproduktywnym i zaledwie jedną 
nową rolę w miesiącu jest w stanie wykonać.

Obecnie p. Kamiński ogłasza w Nowej Re­
formie pismo, w którem z wielką dozą ironji przy­
znaje się do rzekomej nieprod aktywności, przeprasza 
za nią p. Kotarbińskiego, ale zarazem — co naszą 
publiczność najwięcej zainteresuje — oświadcza, że 
otrzymawszy od 1 października dymisję z teatru kra­
kowskiego, wcal e  j e s z c z e  ni e  z o s t a ł  zaan-  
ga ż o wn y m na  scenę  l wo ws k ą .  Jak na razie 
— pisze p. Kamiński — dyrekcja teatru lwowsk e- 
go zawarła ze mną umowę t y l ko  na  s z e r e g  
g o ś c i n n y c h  wys t ę pów.

Okazuje się przeto, że rozgłoszona wiadomość, 
jakoby dyrekcja lwowskiego teatru pozyskała p Ka­
mińskiego dla naszej sceny, jest nieprawdziwą, a 
co najmniej, przedwczesną.

Rzecz, doprawdy, charakterystyczna, że o tea­
trze lwowskim publiczność posiada tylko — pogło­
ski, które sprawdzać muu dopiero tia  Kraków, lub 
Warszawa. Znamy dokładnie skład personalu krakow­
skiego i warszawskich teatrów, znamy repertoar scen 
tamtejszych na cały sezon zimowy, a do tej pory 
nie wiemy, kto jest, lub będzie czynnym na scenie 
lwowskiej, ani też, jaki program działalności arty­
stycznej ułożyła sobie dyrekcja tutejsza! Tak chyba 
byó nie powinno w teatrze stołecznym!

Spółka d la  tea tra ln e j sztuki rodzajow ej, 
powstać ma — jak donosi Echo muzyczne i tea­
tralne — w Warszawie. Spółka ta urządzić zamie­
rza przedewszystkiem szereg widowisk pasyjnych, na 
wzór widowisk w Oberammcrgau.

Znakom ity b iog raf H andla, Fryderyk Ghry- 
sander, zmarł w Bergedorfie, przeżywszy lat 76. 
Zmarły całe swe życie poświęcił studjowaaiu doku­
mentów muzycznych z czasów Handla, czego owo­
cem była wspaniała biografia mistrza, oraz wielkie, 
ki; tyczne wydanie jego utworów.

Dzienniczek bibljograficzny. Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

Bu j n o  M. John Rusk.n i jego poglądy. 26 
halerzy.

D a n i ł o w s k i  G. Z minionych dni. Fragmeen- 
ty powieściowe. 4 kor.

H o f f m a n n  dr. Zarys estetyki dla użytku 
szkolnego i nauki domowej. 1 kor. 80 hal.

Ka l e n d a r z  studencki na rok szkolny 1902 
w oprawie. 1 kor. 10 hal.

L a u t I. Prolegomena do wszelkiej przyszłej 
metafizyki, która będzie mogła wystąpić jako nauka. 
1 kor. 30 hal.

K n e i p p  ks. Seb. Jak pielęgnować dzieci 
zdrowe i jak leczyć chore. 36 hal.

K o s z u t s k i  St. Rozwój przemysłu wielkiego 
w Królestwie Polskiem. 3 kor. 50 hal.

K r a j e w s k i  Al. Thag. O chorobie pyskowo-

raciczuei u zwierząt domowych i o udzielaniu aię 
takowej ludziom. 40 hal.

K r z y m u s k i  dr. Ed. Wykład prawa karnego 
ze stanowiska nauki i prawa karnego. W oprawie 
14 kor. 40 hal.

Ł a g o w s k i  FI. O komedjach Aleks. hr- Fre­
dry (ojca). 52 hal.

Ma z a nows c y  A. i M. Podręcznik do dzie­
jów literatury polskiej. 3 kor. 60 hal.

Mi ł k o ws k i  St. Tajemnice Aleksandrowskiej 
cytadeli w Warszawie. Wydanie III. 1 kor. 60 hal

Ol t u s z o ws k i  dr. Wład. Niemota, bełkota­
nie, mowa nosowa, jąkanie oraz hygiena mowy, z 5 
rysunkami w tekście. Wyaanie II. 80 hal.

P a r  o i Z. Dwa utwory na scenę „ Marsz, 
Marsz Dąbrowski*, , Hanusia Krożańska*. 1 kor.

P a r y l a k  P i o t r .  Ifigenja na Taurydzie. Dra­
mat w 5 aktach Goethego Wydanie II przejrzane 
i poprawione. 60 hal.

Ra c z y ń s k i  dr. A. Oznaczenie ćwiczeń ciele­
snych dla zdrowia. Praca konkursowa. 20 hal.

R a d z i k o w s k i  dr. St. El. Styl zakopiański. 
Wydanie II. znacznie powiększone z licznemi ilu­
stracjami w takscie i na osobnych tablicach. 3 kor.

Wi a d o m o ś c i  statystyczne. Zeszyt I. Opieka 
nad ubogimi w Galicji, opracował dr. J. Bartosze­
wicz, 2 kor.

Wi a d o m o ś c i  statystyczne, Tom XVIII. Zeszyt 
II. Pisarze gminni w Galicji, opracował dr. L. 
Pazdro 2 kor.

Za l e s k i  H. „Ona*. Dramat w 4 aktacl. w 
7 odsłonach wierszem. 3 kor.

Zd z i a r s k i  St. Pierwiastek ludowy w poezji 
polskiej XIX wieku. Studja porównawczo-literackie. 
10 kor. 40 hal.

Izba sądowa.
L w ó w  19 września.

(Zbrodnia skrytobójczego m orderstw a)
Przed trybunałem sędziów pra:y-ięgjyt h 

toczy się dziś rozprawa przeciw Antoniemu 
B iramuszczakowi, ossarżonemu o zbrodn ę 
skrytobójczego morderstwa, popełnionego nu 
wiaanej żonie.

Trybunal stanowią: jako przewodniczący 
nadradca Giżcwski, jako wotanci: radcowie 
Nahlik i Wierzbicki, prokuratorję zastępuje p. 
Schneider, broni oskarżonego adwokat dr. Ho­
rowitz.

Oskarżony, lat 59, ojciec dwojga dzieci, 
pisarz gminny w Rzyczkach, ożenił się w roku 
1876 z Rozalją Ostrowską. Początkowo pożycie 
pary małżeńskiej było zgodne, w miarę lut je­
dnak puwstawaly niesnaski i kłótnie. Powodem 
ich była obustronna nienawiść małżeńska i obu­
stronne pijaństwo. Razu pewnego — a było 
to w roku 1888 — Baramuszczakowie powrócili 
wieczorem do domu. Służąca, która wpuszczała 
ich do wnętrza chałupy, spostrzegła zaraz, że 
widocznie już w drodze powstała między nimi 
sprzeczka, bo oboje byli mocno rozdrażnieni. 
Po chwili, kazawszy swej 12 letniej córce iść 
spać, poczęli się kłócić na nowo i wtedy Bara- 
muszczak porwał wiszący nad łóżkiem pistolet 
i krzycząc, „czekaj, już ja ci t  raz końca doja­
dę 1* — strzelił.

Na krzyk Baramuszczakowej, która trafiona 
w skroń, runęła na ziemię, wpadła do izby słu­
żąca oskarżonego Makryna Kuryło i córka j^go 
Franciszka. Ranioną złożono na łóżku a wów­
czas Baramuszczak nakazał obu kobietom, aby 
nigdy nie wyjawiły powolu śmierci jtgo żony. 
W razie pytań kazał im mówić że Baraniu- 
szczakowa została kopniętą przez konia i wsku­
tek tego umarła. Odgrażał się te*, że w przeci­
wnym razie zastrzeli je obie, tak. jak żonę. Ba- 
ramuszczakowa umarła po dwóch dniach, nie 
odzyskawszy przytomności. Śmierć jej powsze­
chnie przypisano jednak wypadkowi, opowiada- 
nemn przez oskarżonego, jego córkę i służącą. 
Od tego czasu minęło l i t  12. B ir imuszczak żył 
spokojnie — nie miał wyrzutów sumienia. Czas 
zacierał już powoli wszystkie wspomnienia i 
byłby je zatarł zupełnie, gdyby nie zatarg Ba- 
ramuszezaka z jego służącą Makryną Kuryło, 
która ze zemsty na oskarżonym, wydala wszy­
stko.

Makryna Kuryło służyła u oskarżonego za 
wynagrodzeniem 2 zł miesię znie. W ostatnich 
jeanak latach pęosję ową wyplatał oskarżony 
coraz rzadziej tak, że w koń u byl winien Ma- 
krynie 96 koran. Prośby nic ni; pomagały, a 
na gwałtown ejsze nal< ginie oskarżony groził 
„kulą w łeb*. Początkowo gri ź a ta skutko­
wała, w końcu .cdnak. w chwili zlośr.’, Makry­
na wiedziona chęcią zemsty, udała się do sądu 
i wyznała wszys.io.

Władze aresztowały natychmiast Baramu- 
szczaka i dziś stoi on przed sądem, odpowia­
dając za zbrodnię popełnioną pr ed laty dwu­
nastu.

Oskarżony do winy się nie przyznaje i ca­
łą sprawę przedstawia inaczej, niż ją podaje 
akt oskarżenia. Historję, którą opowiadał wszy­
stkim, o tem, że koń żonę kopnął i wskutek 
tego umarła, zmyślił, a w rzeczy samej zabił 
żonę przypadkowo, bo w chwili kłótni chwycił 
strzelbę i uderzył jej kolbą o ziemię, chcąc 
żonę przestraszać tylko, ale strzelba wypaliła 
sama. Przedtem zmyśml — teraz mówi pra­
wdę. Pistoletu, o którym wspomina akt oskar­
żenia, nie miał nigdy. Czetn strzelba była na­
bita, nie wie, w domu jednał kul nie było, 
tylko pro ch  i ś ru t; dziwi się więc twierdzeniom 
rzeczoznawców, którzy mówią, ża rana pocho­
dzi od kuli. Strzelbą, którą z ialezicno w jego 
domu, i która jako corpus delicti znajduje się w sali 
sądowej, demonstruje wszystkie ruchy, jakie 
wykonywał w chwili tragicznego wypadku.

Nastąpiło przesłuchanie świadków. Świadek 
L i p i ń s k a  znała zamordowaną i twierdzi, że 
pożycie jej z mężem było nieszczególne. Raz 
nawet widziała ją okrwawioną i jak słyszała, 
pobił ją tak silnie mąż. Twierdzi z całą stano­
wczością, że widziała pistolet wiszący na ścia­
nie u Baramuszczaka.

Następnie przesłuchano jeszcze świadków, 
których zeznania nie przyniosły nic nowego.

Górka oskarżonego skorzystała z przysłu­
gującego jej prawa i nie zeznawała.

Rozprawa zakończy się jutro.

Wypadek i hrabianką Czapską.
We wczorajszych telegramach donieśliśmy 

o okropnym wypadku, którego ofiarą padła 
wystawie w Mińsku hr. Czapska. Dziś zanoto­
wać możemy dalsze wypadku tego szczegóły.

W. Primus & S. Igiicki
H g h l M a l r i  u M l

polecają: Materje na. meble, portjery, story, firanki, dyw any, tapety,
Meble etylowe, onrohowe i m ahoniowe.

HT ora* własną pracownię tapiowrską. Frdby materji na iądanie
T T iT u m r  franco.
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P uaktualnię o goaz. 4 tej rozpoczęto kon­
kursy zoóssie. Pierwszj numery przeszły bez 
wrażenia prawie, gdyż publiczność z niecierpli­
wością oczekiwała numeru ostatniego — .corsa 
kwiatowego*.

Grzmotem też oklasków powitano wjeżdża­
jące na arenę popisów powozy.

Przodowali orszakowi w ślicznie umajonym 
breku parokonnym Jerzosiwwo hr. Czapscy.

Po chwili w cyŁlodromie, chwilowo prze­
znaczonym dla innych celów, ukazała się dziel­
na czwórka, ciągnąca olbrzymi wóz drabinia­
sty, słomą wypchany i ślicznie kwiatami ude­
korowany. Na wozie sześcioro dzieci ukwieco­
nych J. hr. Czapskich, po wiejsku ubranych, 
uśmiechniętych i szczęśliwych. Za wozem podą­
żał konno ładny krakowiaczek — pacholę. 
Z kolei ukazały się : zaprząg parokonny p. Gor- 
dziakowskiego i wóz drabiniasty, zaprzężony w 
czwórkę p. Aleks. C undziewickiego. Powoził 
właściciel. Na wozie grono młodzieży.

Kilka innych powozów i wozów uzupeinilo 
n s  tę, a wśród nich wyróżniał się oryginalnie 
ubrany śnopkam' żyta wóz parokonny pp. Fe­
liksa Dębskiego i Artura Wierzbowskiego z 
Wjrszawy.

Rozpoczęła się walka kwiatów.
Naraz czwórka hr. Czapskiego zaczęła się 

awanturować, a za chwilę poniosły.
— Na litość Boską, zatrzymaj ie konie! — 

wołano dokoła.
— Ratujcie dzieci! — krzyczeli inni.
Tymczasem jeden z uczestników corsa (za­

prząg pojedyó :zy) zawrócił w inną stronę i je­
chał najspokojniej na v.s a vis rozbieganej 
czwórki. Stangret hr. Czapskiego, widząc, co 
się święci, usiłował skręcić na bok, aby ominąć 
jadącego, lecz skręt był widocznie za silny i wóz 
z dziećmi się przewrócił na barjerę, okalającą 
cyklodrom.

Powstał szalony popłoch. Na ratunek rzu­
ciło się kilku lekarzy obecnych: prof. dr. Kader 
z Krakowa, dr. Bronowski z Warszawszy, tu­
dzież lekarze miejscowi pp Fiodorowicz, Offen- 
berg, Świda i inni. Troje dzieci wyszło zupełnie 
bez szwanku, a dwóch chłopców poniosło lekkie 
zdrapania i stłuczenia. Najbardziej ucierpiała 
córka hr. Czapskich, która, uderzywszy głową 
w pobliżu skroni, straciła przytomność i leżała 
bezwładna, nie dając znaku życia. Lekarze 
wzięli chorą na ręce i ułożyli na słomie na wo 
zie, a obok biednego dziewczęcia usiedli lekarze 
i matka.

Na wesołym przed chwilą placu zapano­
wało przyg aębiające wrażenie. Po kilku minu­
tach zaczęto się tłumnie rozchodzić. Powszechne 
współczucie dla Jerzowstwa hr. Czapskich wy­
wołała katastrofa oncgdajsza. Onegdaj w wie­
czór i wczoraj móstwo osób udało się da mie­
szkania hr. Czapskich przy ulicy Podgórnej, dla 
zostawienia swych kart. Zdrowie hrabianki bez 
zmiany Lekarze stwierdzili, jaz już telegrafo­
wano, złamanie kości czołowej z lewego boku, 
tuż przy skroni.

I. Zjazd przemysłowy.
(Tdegram , Dsietmika Polskiego*).

K ra k ó w  id  września. Dzisiejsze drugie 
pełne posiedzenie z,azdu przemysłowego rozpo­
częło się o godzinie pół do 10 tej przed połu 
dniem. Z powodu wyjazdu Andrzeja hr. Poto­
ckiego, przewodniczył wiceprezes p. Goetz-Oko- 
cimski. W iwpstji formalnej zabrał głos p. Ja- 
nakowski z Korczyna, prosząc o sprostowanie 
podanej w .Dzienniku zjazdu* za jodnem z 
pism wiadomości, jakoby wydział krajowy nie 
popierał przemysłu krajowego i nie zakupowa! 
dla szpitali wyrobów krajowych. Miwca stwier­
dza, że wydział krajowy zasupuje dla szpitali 
wyroby korczyńskie, mianowicie w Towarzy­
stwie św. Sjlwestra w Korczynie, a sukno tak­
że w kraju, w Kętach^

Z kolei wygłosił Inżynier górn. z Sierszy 
p. Franciszek B a r to  nec, referat , 0  pokładach 
węgla w Galicji*. Wykład ten przeznaczony 
był dla sekcji górniczej, jednakowoż sekcja ta, 
uznając jego ważność, poleciła odczytanie go 
na ogólnem posiedzeniu. P. Bertonec wykazy­
wał, że ułożenie pokładów węgla w Galicji jest 
wielkiem bogactwem Kraju. Powierzchnia ich 
większą jest, niż w rewirze os t rawsko-kar wiń­
sk im, natomiast mniejsza od górnośląskich, wy­
noszących 3.140 km. kwadratowych karbonu. 
Według wywodów referenta wynosiłaby grubość 
fo.macji węglowej w Galicji w okolicy Sierszy 
2*550 m., rvut mały 30. i  ość węgla w Galicji, 
weaiug obliczeń referenta, wynosi 18’1 miljar- 
dów tonn, co mogłoby wystarczyć na 900 lat.

Prelegent tak kończył wykład: Sądzę, że 
zgromadzenie nabrało przekonania, iż ułożenie 
węgla w zachodniej Galicji, jego rozległość i 
grubość jest olbrzymia. Należy tylko dążyć do 
rozszerzenia ruchu kopalnianego, t. j. powię­
kszenia produkcji węgla, a liczne rze3ze robo­
cze znajdą zatrudnienie w kraju i nie będą 
zmuszone emigrować za granicę. Dużo w tym 
względzie w Galicji grzeszono. Nieraz niepotrze­
bnie kupowano węgiel zagraniczny. Prelegent 
ożywiony jest najpiękniejszemi życzeniami dla 
naszego przemysłu węglowego, życzy przemy­
słowi temu rozwoju, przez wzrost produkcji, co 
wszystko zależy od krajowych przemysłowców. 
Zakończy] gorącem .szczęść Boże* na speln.c- 
nie tych życzeń.

Rcfirentowi podziękowano za wykład hu­
cznymi oklaskam! Dyskusja nad tym referatem 
nie ojczyla się na pelnem posiedzeniu, lecz od­
będzie się popołudniu na posadzeniu sekcji 
górniczej.

Z ko'ei wygłosił p. Michał K o r n e l i a ,  
referat o .drogach wodnych*. Referent bar­
dzo szczegółowo omówił inwestycje wodne u- 
chwalone na ostatniej sesji rad / państwa i 
przedstawił następująca .ezolucje:

i. Zjazd przemysłowy polski w Krakowie 
oświadcza, że zgadza się z dotychczasowa czyn­
nością rady państwa, sejmu i wydziału krajo­
wego w sprawie budowy dróg wodnych, po­
chwal i ją i wyraża podziękowanie za ustawo­
we zapewnienie budowy tego wiekopomnego 
dzieła.

II. Zjazd przemysłowy uchwala w spra­
wie budowy dróg wodnych następujące rezo­
lucje: Zjazd przemysłowy wzywa reprezentan­
tów krŁjU w radzie państwa, sejmie, oraz wy­
dział krajowy: 1) aby poczyniono kroki celem 
uZ7skania bezpośredniego najkorzystniejszego po­
łączenia krajowych dróg wodnych z drogami

państwa niemieckiego, a to doliną Przemszy z 
kanałem kłodnickim pod Gorlicami; 2) aby 
stanowczo sprzeciwiono się połączeniu galicyj 
skich dróg wodnych z kanałem Dunaj-Odra pod 
Kanowadlem, a popierano połączenie pod Hru- 
szowem; 3) aby wyjednano zbliżenie trasy ka­
nałowej ze względu na interesy handlu i prze­
mysłu, o ile możności do większych miast kraju;
4) aby ze względu na interesy żeglugi uzy­
skano połączenie kanału z Wisłą kolo Nadbrze- 
zia i Krakowa, w tym drugim powinien być 
wybudowany port, odpowiedni dla spodziewa­
nego międzynarodowego ruchu handlowego;
5) aby starano się w sposób jak najenergi- 
czniejszy o uzyskanie w drodze ustawowej bu­
dowy odnogi kanałowej przez Lwów do Bro­
dów, która ogromnie przyczyniłaby się do oży­
wienia ruchu handlowego na wszystkich linjach;
6) gdyby pomimo starań nie udało się w dro­
dze ustawowej zapewnić budowy tej linji, 
wzywa się reprezentantów kraju w radzie pań­
stwa i sejmu, aby na razie wyjednali przynaj­
mniej budowę kanału do Lwowa.

III. Zjazd przemysłowy wyraża przekonanie, 
że oprócz ustawą zapewnionego wydziałowi kra­
jowemu wpływu na kierunek trasy kanałowej 
należy się, aby wydział kraj. uzyskał wpływ na 
całe prowadzenie budowy kanałów, oraz udział 
w zarządzie dróg wodnych.

IV. Celem wczesnego przygotowania się do 
budowy i poczynienia potrzebnych studjów, wzy­
wa się wydział krajowy, by w r. 1902 miano­
wał stałego ref renta dla budowy dróg wodnych 
i zatądal od sejmu potrzebnej na to kwoty.

V. Zjazd przemysłowy żąda, by do robót 
przygotowawczych i wszystkich około budowy 
dióg wodnycb, użyte były siły krajowe, zawez­
wani przemysł krajowy i przedsiębiorcy krajo­
wi; wzywa zarazem reprezentantów kraju w ra 
dzie państwa i sejmie do pilnego strzeżenia tych 
postulatów kraju.

VI. Zjazd przemysłowy wyraża zapatrywa­
nie, że dla racjonalnego prowadzenia robót 
wchodzących w zakres budowli wodnych jest 
rzeczą wskazaną utworzenie centralnego pań­
stwowego urzędu dla budowli krajów koron­
nych, oraz przy organizacji przez rząd komisji 
dla budowy dróg wodnych powołanie do nich 
przedstawicieli handlu i przemysłu.

Następnie rozwinęła się na temat referatu 
dyskusja, poczem zgromadzenie uchwaliło wnio­
ski referenta.

Następnie referował dr. Artur B e n i s  , 0  
autonomicznej taryfie celnej i traktacie han­
dlowym.*

Prelegent wykazywał znaczenie autonomi­
cznej taryfy celnej i traktatów handlowych, w 
szczególności co do sytuacji Galicji, zaznaczył, 
że traktaty złe gorsze są od żadnych, że od 
nowej autonomicznej taryfy celnej i od trakta­
tów handlowych przyszłość kraju zależy.

Nastąpił wykład dra Władysława Steslo- 
wicza: .Ugoda z Węgrami*, potem referat dra 
Stanisława Rittla p. t. .Cła i rewizja traktatów 
handlowych w stosunku z R isją*, wreszcie po­
siedzenie dzisiejsze zakończył referat dra Tad. 
Rutuwskiego: .Polityka przemysłowa kraju i 
państwa*.

Referat dra Tadeusza Rutowskiego kończy 
się następującymi wnioskami:

Zjazd przemysłowy raczy uchwalić nastę­
pujące rezolucje:

I. Dotychczasowa polityka autonomiczna 
kraju, mająca na celu wytworzenie i rozwój 
krajowego przemysłu, była niedostateczną. Środ­
ki dotąd użyte nie stoją w żadnym stosunku 
do wielkości zadania. Autonomia krajowa nie 
wyzyskała, w celu uprzemysłowienia Galicji, ani 
swojej ustawodawczej i administracyjnej kom­
petencji — ani możliwych materjalnych środków.

A) Zjazd uważa za konieczne, aby wysoki 
sejm odnowił ustawę o ulgach podatkowych 
dla przemysłu ;

rozszerzył ją na szereg gałęzi przemyski, 
nie objętych obowiązującą ustawą;

rozszerzył możliwość przyznawania ulg po­
datkowych na fabryki gałęzi przemysłu już 
istniejącego;

przyznał ulgi podatkowe przedsiębiorstwom 
wytwarzającym elektryczność, oraz wszelkim 
innym, wytwarzającym siłę motoryczną dla ce­
lów przemysłowych;

rozszerzył ulgi przyznane spółkom surowco­
wym, magazynowym i produkcyjnym, działają­
cym w obrębie swoich członków, także na spół­
ki, nie ograni zające się na członków;

przyznał u'gi podatkowe przedsiębiorstwom 
przemysłowym systematycznie zatrudniającym 
większą liczbę pracujących w przemyśle do­
mowym ;

wprowadził w wykonanie ustawy krajowej 
o ulgach podatkowych jak najdalej idącą libe- 
ralność, usunął biurokratyczne przeszkody do 
ostatni b granic.

B) Zjazd przemysłowy uważa za konieczne, 
ażeby wysoki sejm uchwalił ustawę, umożliwia­
jącą gminom zapewnienie przedsiębiorstwom 
przemysłowym, bez względu czy należą do ga­
łęzi przemysłu w kraju istniejących czy nie­
istniejących, ulg od wszelkich ciężarów komu­
nalnych.

C) Zjazd przemysłowy uważa za konieczne, 
ażeby w /s o f  sejm zaprowadził na dłuższy sze­
reg lat usystemizowaną znaczną roczną dotację 
na bezpośrednie popieranie przemysłu, za po­
mocą

1. bezzwrotnych lub zwrotnych zasiłków na 
motory, maszyny, adaptacje, pierwsze urządzenia 
zakładów przemysłowych,

2. zapewnienia na szereg lat spólk im akcyj­
nym i innym zakładającym w kraju fabryk, pro­
centu od akcyjnego kapitału.

D) Zjazd przemysłowy, uważa za konie­
czne, ażeby sejm krajowy przeprowadził przed 
dwudziestu laty uznany, a dotąd w życie nie 
wpro uradzony program organizacji kredytu prze­
mysłowego.

a) przez stworzenie osobnego oddziału prze­
mysłowego na wytworzenie przemysłu i obsłu­
giwanie kredytowe przemysłu istniejącego, przy 
Banku krajowym, dotując ten dział osobną do­
tacją w należytej wysokości, — lub też

b) przez powołanie do życia przy pomocy 
kraju, osobnego zakładu dla finansowania 
przedsiębiorstw przemysłowych i obsługi kredy­
towej przedsiębiorstw przemysłowych istnieją­
cych.

E) Zjazd przemysłowy uważa za konieczne, 
ażeby wysi ki sejm krajowy wdrożył wielką 
akcję, celem skłonienia przedsiębiorców prze­

mysłowych miasta Białej, oraz innych, ażeby 
zakładali przedsiębiorstwa przemysłowe w obrę­
bie kraju.

II. Zjazd przemysłowy wyraża przekonanie, 
że usiłowania kraju wobec państwa i rządu 
państwowego, celem uzyskania sprawiedliwego 
postępowania wobec kraju w sprawie przemy­
słu na wszystkich polach administracji pań­
stwowej, nie były z należytym naciskiem pro­
wadzone.

Zjazd przemysłowy uważa konieczne dąże­
nie do uzyskania państwowej ustawy dla po­
parcia przemysłu (Industriegesete), któraby za­
pewniała ulgi państwowe dla gałęzi przemysłu 
nieistniejących w Galicji, bez względu, czy one 
istnieją w innych krajach austro-węgierskiej 
monarchji

DEPESZE
t i ltg ra fic zn i i U lt fo n ie z n i

Pogrzeb Mac Kinleya.
K an ton  (w stanie Ohio) 19 września. 

Od wczesnego rana tysiączne tłumy ludności 
przeciągały ulicami miasta. Pociąg ze zwłokami 
Mac Kinleya przybył wczoraj w południe. Już 
na kilka mil przed Kantonem stały wzdłuż linji 
kolejowej szeregi ludności, czekając na przyby­
cie pociągu.

Wdowa po prezydencie, wysiadłszy z wa- 
gf nu, dostała ataku spazmatycznego, musiano 
ją w powozie odwieść do domu. Tymczasem 
przewieziono trumnę ze zwłokami Mac Kinleya 
do miasta, gdzie po złożeniu na katafalku w 
jednym domu, otworzono dostęp dla publiczno­
ści. W pochodzie żałobnym z dworca do mia­
sta, wzięli udział dygnitarze, senatorowie, wyżsi 
urzędnicy, oraz prez. Rooseyelt i ministrowie.

W a s z y n g to n  19 września. Wszyscy 
członkowie gabinetu z wyjątkiem Haya i Longa 
pojechali z Rooseveltem do Kantonu. Wymie­
nieni dwaj zostali w Waszyngtonie, na życzenie 
prezydenta, że kilku członków gabinetu powinno 
być w Waszyngtonie stale.

Słychać z dobrego źródła, że wszyscy człon­
kowie gabinetu oświadczyli, .z przyjmują ofia­
rowane im portfele i że gotowi są popierać 
Roosevelta według sil nadal w polityce, rozpo­
czętej przez Mac Ktnleya.

Anarchiści.
R elm s 19 września. Policja tutejsza roz­

toczyła dozór nad dwoma tutejszymi anarchi­
stami Tomasem i Heldem, również wszyscy in­
ni anarchiści będą postawieni pod dozór poli- 
cyjny.

N ow y J o rk  19 września. W Gierelan- 
dzie aresztowano pewnego człowieka, który w 
jednej z restauracji powiedział... .Należę do to­
warzystwa, które każdemu, kto zamordnjc Roose- 
veltta, wypłaci 50.000 dolarów*.

Nadto policja poszukuj pewnego człowieka, 
który wyjechał z Jersey Gity z groźbą, iż za­
morduje Roosevelta.

Nagła śmierć.
W a r s z a w a  19 września. Gustaw Ge­

bethner współwłaściciel znanej wielkiej firmy 
nakładowej .Gebethner i Wolff*, zmarł wczoraj 
nagle we Wladykaukazie, dokąd pojechał od­
wiedzić córkę.

Proces przeciw gimnazjalistom.
Toruń 19 września. Skazani w ostatnim 

procesie toruńskim o tajne związki, wnieśli po­
danie o rewizję wyroku.

Związek Towarzystw polskich.
W r o c ła w  19 września. Utworzył się 

komitet Towarzystw polskich we Wrocławiu 
celem wspólnego urządzania odczytów i orga­
nizacji kolonji polskiej we Wrocławiu, przeciw 
zapędom germanizacyjnym.

Odrzucenie rewizji wyroku.
Toruń 19 września. Donoszą tu z Lipska, 

że najwyższy sąd rzeszy odrzuU żądanie rewizji 
wyroku, skazującego właściciela drukarni w To­
runiu, p. Buszczyó3kiego, na miesiąc więzienia 
za wydanie polskiego śpiewnika.

Wyroś maffji.
R zym  19 września. W Pagliarcelli, przed­

mieściu Palermo, popełniono straszną i taje­
mniczą zbrodnię. G iy rodzina Dimarca siedziała 
przy kolacji, przez okno padły do izby trzy 
strzały. 50-letnia matka Dimarca Franciszka i 
dwaj jego bracia Guiseppe i Salvatore padli 
trupem na miejscu, a 20 letnia siostra Franci­
szka została ciężko zranioną. Policja uważa 
zbrodnię tę za wykonanie wyroku maffji, która 
miała Dimarca za szpiega, płatnego przez po­
licję włoską. Jako podejrzani o popełnienie tej 
zbrodni, aresztowani są bracia Saittowie, którzy 
już od roku przeszło czynili wszelkie usiłowania, 
aby wypędzić Dimarca z jego posiadłości.

Ohydna zbrodnia.
W r o c ła w  19 września. W Kozel zna­

leziono zamordowaną głuchoniemą szwaczkę 
Schallównę. Przed zamordowaniem popełniono 
na niej gwałt. Mordercy dotychczas nie wy­
kryto.

Burze.
R zym  19 września. We Włoszech gór­

nych i środkowych zapanowało dotkliwe zimno 
i szaleją burze. Wiele rzek wystąpiło z brze­
gów i zalało sąsiednie miejscowości.

Zbiór winogron prawie zupełnie zniszczo­
ny. W Frosinone cztery osoby zginęły we 
wzburzonych falach.

W ied eń  19 września. Cesarz powrócił 
dziś rano do Wiednia.

W ied eń  19 września. Przybył tu na­
miestnik hr. Leon Piniński i zamieszkał w ho­
telu .Erzherzog Karl*.

P o zn a ń  19 września. Zmarł tu radny 
miejski Annus, jeden z bezstronnych Niemców, 
nie biorących udziału w polityce antipolskiej.

P o z n a ń  19 września. Donoszą z nad 
granicy rosyjskiej, że rosyjska straż pograniczna 
otrzymała nakaz strzelania do przemytników 
tylko w ostatecznym razie, dla obrony własnego 
życia. Rozporządzenie to wywołane zostało czę­
stymi w ostatnich czasach wypadkami zastrze­
lenia przemytników przez straż graniczną.

B ytom  19 września. (Górny Śląsk). Z Li­
pnicy donoszą, że z pomiędzy 700 tamtejszych 
dzieci około 600 zgłosiło się na polską naukę 
rcligji, tak, że tylko kilkoro niemieckich dzieci 
zdołano ściągnąć na niemiecką naukę religji.

Ostatnie wiadomości.
Kradzież u p. Jonasza. Włamywacza do 

kantoru p. Jonasza, Jana Butkiewicza, zmierzył wczo­
raj bardzo szczegółowo oficjał policji p. Kurka. Po­
miar ten, wraz z dokładnym opisem i konterfektem 
zdjętym en face i z profilu, rozesłany zostanie 
wszystkim stołecznym policjom Europy i Butkiewicz 
figurować już będzie stale w albumach policyjnych, 
jako włamywacz, specjalista od kas pancernych. Zło­
dziej tak jest przejęty .wielkością swego czynu*, że 
nie chce chodzić piechotą i za każdym razem, kiedy 
go z aresztów policyjnych do biura bezpieczeństwa 
prowadzą lab odprowadzają, żąda dorożki. Do czasu 
robią mu to ustępstwo, bo to .honorowy* złodziej; 
ale dziś wieczorem odbędzie już ostatnią podróż 
z policji do sądu śledczego na ulicę Batorego.

Kłopot z dziećmi. Niema obecnie prawie 
dnia, aby się jakieś dziecko nie zgubiło, a najgorzej 
z dziećmi wiej;kiemi, które z rodzicami do Lwowa 
przychodzą. Wczoraj znowu po południu zgubiła się 
matce w ulicy Koralnickiej 9 letnia Hania, córka Pa- 
rańt, Żólkiewiczowej z Podsiennej. Do dziś południa 
Parańka dziecka nie odszukała.

Przysypanie ziemią. Dziś rano po godzinie 
7 wezwano pogotowie stacji ratunkowej telefonem 
za rogatkę Gródecką, gdzie ziemia przysypała robo­
tnika Józefa Smolińskiego, zajętego przy robocie przy 
nasypie pod drugi tor kolejowy. Zanim jednak 
pomoc nadjechała, Smolińskiego odkopano. Oprócz 
przygniecenia nie odniósł on poważniejszych obrażeń; 
mimo to odwieziono go do szpitalu.

ZE ŚWIATA
Święto jesieni. Słoneczny Neapol, z lazuro- 

wem okiem zatoki, posiada liczne zwyczaje i liczne 
uroczystości ludowe, sięgąjące zamierzchłej przeszło­
ści. Do takich należy uroczystość Piedigrotty, stano­
wiąca otwarcie jesieni. W miasteczku nadmorAiem 
Chiąja znajduje się grota, wykuta falą lazurową mo­
rza. Grota owa, poświęcona obecnie czci Matki Bo­
skiej della Grotta, była niegdyś przedmiotem kultu 
pogańskiego. Z tą grotą związana jest uroczystość 
przypominająca starorzymskie .Saturnalia*, święto 
jesieni i winobrania. Oczywiście z czasem nabrała 
ta uroczystość charakteru więcej modem z canzoną 
neapolitańską i kupletem, odpowiednio ukutym. Ob­
chodzą ją w początkach września. Uroczystość jest 
ludową i stanowi rodzaj maskarady jesiennej. Biorą 
w niej udział wszystkie 1 lasy, poczynając od typo­
wych lazzaronów neapolitańskich, a kończąc na .to­
warzystwie*. Charakter uroczystości nadąją gałęzie 
z owocem, a treścią jej jest pieśń .canzona neapo- 
litana*, wykonywana przy fantazyjnych instrumentach. 
Równie i Rzym żegna gasnące lato. Na Monte Pin- 
cio, gdzie urządzane bywają koncerty i zabawy, roz­
poczynają się obecnie cudne zmierzchy jesienne po 
ognistem włoskiem lecie. .Gały Rzym* wylęga teł 
na te zabawy i spogląda stąd na tonący w ciszy 
Watykan, oraz błyszczącą ogniami Romę.

Próby rusyfik&cyjni . Niejaki P. ▲. Gold­
stein w korespondencji z Łomży do Pet. W iei. 
agituje myśl małych kolonij mieszkalnych dla urzę­
dników. Drobny kawałek ziemi i niewielki, ale zdro- 
wy i wygodny budynek — oto cały dezyderat kore­
spondenta. Do posiadania tego dojśĆDj można przy 
pomocy pożyczki rządowej, amortyzowanej strącenia­
mi z pensji. Obecnie urzędnicy rosyjscy traktują po­
byt w kraju jako złe konieczne, po odbyciu którego 
wracają spiesznie do ojczyzny. Dojście do pewnej 
własności nieruchomej, stwarzającej im możliwie wy­
godne warunki egzystencji, przywiązałoby ich do tego 
kraju, a zarazem wytworzyłoby w tym ostatnim wa­
żną kolonizację żywiołu rosyjskiego w mniejszych 
miastach i miasteczkach.

Dział etonomicznj.
W ie d e ń  19 września.

(/r.) Między giełdą wiedeńską a targ-mi 
zagntnicznemi panuje obecnie ważący kontrast. 
Na zagranicznych targach bowiem przeważa 
prąd zwyżkowy, już to z powodu kombicyj po­
litycznych, osnutych na tle podróży carskiej, już 
to z powodu programu nowego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Tymczasem wiedeńska 
giełda tak jest osłabiona, że wcale nie reaguje 
na te korzystne wpływy zagraniczne, a zajęta 
tylko własnymi kłopotami, przedstawia nieweso­
ły obraz ogólnego zniechęcenia i upadku. Wa­
lory żelazne przestały spadać, a przyszła koiej 
na bankowe i kolejowe. Spadek kursu akcji ko- 
leji czeskich, a zwłaszcza Statsbahnu motywo­
wano tern, że żniwa buraków w Czechach są 
gorsze niż się spodziewano i że dlatego zape­
wne kampanja cukrowa będzie niezbyt świetna. 
Bilans tygodniowy banku austro-węgierskiego 
wykazuje zmniejszenie się eskontu wekslowego 
o 14 miljonów koron, co także daje miarę u- 
padku interesów na giełdzie. Gotówka w eskon- 
cie prywatnym tanieje i dziś ofiarowano ją  na 
37/8 % •

— B erlin  19 września. Bank rzeszy ma 
podwyższyć dysaont o */• procent.

— W ied eń  19 wrześnii (Giełda ebo- 
iotoa). (Kursa w koronach 1 po 50 kilogramów). 
Pszenica na jt«ieó od 7 95 do 7 96, na wiosnę 
od 8 44 do 8 45 żyto na jesień od 7 07 do 
7 08, na wiosnę od 7‘35 dc 7 36 kukurydza
nasierpień-wrzeaień od -■* — do —‘— na wrzesień- 
paździemik od 5 43 do 544, na urij-czerwiec 
od 5'44 do 5 46 owies na jesień od 6 79 do 
6 80 na wiosnę od 7 18 do 7*19. rzepak na
sierpień-wrzesień od 14*— do 14 10 na wrze-
sień-paździemik od — *— do — , na atyczeń-luty
od — *— do —*— : olej rzepakowy na wrzi„eń-
grudzień od do — Usposobienie silne.

— B u d a p e s z t  19 wrześni>. (GHelda 
eboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na październik od 7 85 do 7*86, na kwie­
cień od 8*30 do 8*31: żyto na październik od 
6*69 do 6 70, na kwiecień od 6 99 do 7*—; 
owies na październik od 6*46 do 6*47, na kwie­
cień od 6*89 do 6 90, kukurydza na sierpień od 
—*— do —*—, na wrzesień od 5*08 do 5 09, 
n i mjj (1902) od 5 15 do 5 16; rzepak na 
sierpień od — * -  do — *—. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie spokojne.

W ied eń  19 września. (Giełda południowa, 
rodzina 12 m. 30). Marki 11717, Renta majowa 
98 45, Węg renta koronowa 92 45, Akcje austr. 
zakl. kred 615 50 Akcje węg. zakł. kred. 621*—. 
Akcje Anglobanku 260 - ,  Akcje Unionb-nkn 
618*—, Akcje BankTereinu 427*—, Akcje L&nder- 
banku 392*—, Akcje kolei państw. 612 50, Lom­
bardy 82'50, Akcje kolei Elbethal 455*—, Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe — *—,

Akcje Alpiny 336*—, Akcje Rima Muranji 405*—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.388, Losy tureełue
94*75, Ruble 253* — . Usposobieaie słabe.

B e r l i n  19 września. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 193*52, Tow. dyskontowe 173 25. Uspo­
sobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek ania 19 września o godz. 7 wieczór

J A D U K A
czyli Ś W I Ę T O  J A B Ł E K

operetka w 3 aktach Gustawa Daria i Maksa Kał- 
beck; przekład Adolfa Kitschmana. Muzyka Jana 

Straussa.
O S O B Y :

Mirko, pan na Gradinaczu p. Krzemieński
Bazyli, pan na Gradinaczu p. Jaroński
Bambora, fabrykant krochmalu p. Kiczm*i»
Annita, jego córka pni 'KliszewsLa
Petrjja pni Kasprowieżowa
Misza, bogaty wieśniak p. Paszkowski
Jelka, jego córka pni Łopatyńska .
Joszko, woźny egzekucyjny p. Lelewicz
Franio, pandur p. Fedyczkowski
Staklo, oberżysta p. Czystogórski
Sawa, służąc; Mirki p. Recheński
Katsza, kelnerka pni Łomińska
Rzecz dzieje się za naszjch czasów na pograniczu 

serbsko-węgierskiem.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 „rteśn  r  1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. St. Konarski z Dubiecka.
Hr. L. Dębicki z Niemirowa. A. Horodyski z Podola ros. 
J. Paygert ze Sjreptowa. G. Woltitz s Raob. J. Neuwirth 
z Budapesztu. W. Anliauch z Czerniowiec. J. Haha z 
Wygody. W. Szymborski, L. Wiśniowski z Krakowa. A. 
Mflmler z Wieliczki. A Lisowiecki z Nagłowice. S. Kon* 
teinizoff z BokWmouth. J. Jórski z WaiaZawj. Hr. Z. 
Lnckoroński r Tai ikowa. W. Famnicki z Szydłowca. Hr. 
G. Potocki z Warszawy.

HOTEL EUROPEJSKI J. Wolgnei z Komarówki 
F. Jankowski z Paryża. Z Giżewicz z Rosjf, J. Marmo- 
rosz z Kołomyi. S. Lewicki z Ucraiuy. T. Łaszcz z Głr- 
lic. J. Heller z Bed carowa. H. Adlersber^ ze Stanisła­
wowa. A. Berzko Druzin z Wołynia. A. E. Wiuiarz z 
Warszawy. M. Burzyński z Buczacza. F. Słonecki z 
Sadurowa Z. Starzyńska z Jachórówka. i . Nossowski 
z Sarnik.

Nadesłase.
Rubryk* ta ale pochodzi ed redakcji, która też nie bierze 

■a siebie żadnej za aie odpowiedzialności.
Specjalista chorób żołądka, nerek i pęcherza

D r. W ALLACH,
ordynuje od 3— 4 przy ulicy T e a t r a l n e j  !. 23,

(w gmachu hr Skarbka). V99

Dr. Kazimier* 
K ru szy ń sk i

powrócił i ordynują w chorobach piuc i krtani aliea 
Akademicka 16 I. pięłro, tefefon 169. V91

y—  p— — —

Dr. T. Bohosiewiez,
powrócił i ordynuje w chorobach jami ustnej i  zębów.

Uliea Jagiellońska 1. 7. 9»

Dr. Władysław Kruszyński.
seknndarjusz szpitala 1 ow°zc e powrócił z L u b ie w ie  

i ordynuj* jak dawniej Chorąiczyzn- 1. 26 976

Do pana Jnljnssa Bchanmana aptekarza 
w Btockerau.

Używam pańskiej soli żołądkowej od wielu lat z naj­
lepszym skutkiem. Sprowadi U r ją  dotychczas z 1 apskd{ 
od terar jednak zamyślam ją sprowadzać wprost od pana 
i upraszam przydać mi niezwłocznie 12 pudełek za po­
braniem pocztowem.

3004 Z poważaniem’
Louis Biquet.

B e r l i n ,  Orau'enstasse 107
Do nabycii. w producenta, krąU m g« aptekarza Ju- 

{jusza Schaumana te Stockerau, ruóziez we wszystkich 
renomowanych aptekach kajowych i jagranicLnych. Cena 
75 ct. za pudełko; najmniejsza posiłki. 2 pudełka.

Niezrównanej dobroci tu tk i i b ibu łk i 
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE
„FURT" i „KRAJ”

(bibułka denka przeźroczysta) (bibułka niegasaąea) 
wyrobu

S. W. NIEMOJOWS&IEGO
w e  L w o w ie .

Są wsząizie do nabycia. m

Dr. Zddod Letko
o p e r a to r ,  

miesika obecnie przy ulicy Kopernika 1. IB
i ordynuje

w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z n y c h
od godziny 3 —5 po poładniti.

P r a k ty c z n a  
n a u k a  kroju

s u k ie n  d a m sk ich  
według systemu francuskiego przez T. W.

wysila nakładem wydawnictwa ,M ui paryskich* 
Lwów ul. Akademicka L 10.

Cena egzemplarza oprawnego w kartor wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

l i  iillc z tą  i i i  wysiła slą.

Seasacjine powieści
po Bajecznie liski d i cenach

nabyć można
t atmiiistracji &HIHJSA (Lwów, ii Lii temida 1$

a mianowicie:
.MIŁOŚĆ ZWYGTĘŻJ *, powieść Ju|jusza de Gastya* 

cena 80 et.
.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25  arku­

szy druku), eena 40 et. 
t O MięLA*, powieść s francuskiego, 26 et.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 et. za 
każdą książkę.

Za saliezką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za przekazem.

W 6 i i  1  U  W I I 977
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W pogoniła mężem.
Romana nowoczesny.

( P r z e k ła d  z f r a n c u s k i e g o ,)

— Tem lepiej. Otóż w poniedziałek przy­
noszą list; baron czyta; twarz ;ejo ściąga się i 
blednieje. Domyśliłem się, że jakaś nieprzyjemna 
wiadomość i cichaczem wysunąłem się z po.o- 
ju. W dwie godziny potem dowiaduję się, no 
zgadnij pan... dowiaduję się, że rozkazał zanie­
chać wszystkich robót, pooddalać robotników, 
pozostawić wszystko, jak jest o nic się dalej 
nie troszczyć. Co to może znaczyć ? Pojmujesz 
pan, że nie śmiałem badać, zresztą i czasu na 
to nie było. Kazał rniue przywołać do siebie i 
oświadczył krótko, że wyjeżdża natychmiast na 
czas dłuższy. Zapytuję jak zwykle, gdzie wysy­
łać listy adresowane do niego, odpowiada „nie- 
potrzeba! mo<»ą tu pozostać*. W pięć minut 
polem, usadowił się na swoim bicyklu, no i 
pojechał. Odjeżdżając, był jeszcze bledszym niż 
przy czytaniu listu. Gdzie jest teraz — nikt nie 
wie.Od piątku jesteśmy bez żadnej wiadomości. 
Byłbym bardzo wdzięcznym, gdyby mi to pan 
chciał wytłómaczyć i poradzić, co mam uczyn.c ? 
Wszyscy mnie tu napastują zapytaniami, ta- 
że już nie śmiem pokazać się poza dumem.

Sixte odgadł przyczynę tego nagłego wy­
jazdu. Otrz mawszy od owę Ani, baron nara­
żał przerwać rozpoczęte wszystkie prace na jej 
przyjęcie i wyjechał wściekły ze złości lub zroz­
paczony, w każdym razie w usposobieniu nie- 
naturalnem.

Kapitar. me uważał za właściwe wtajemni­
czać w lę sprawę Toulourenca, który zresztą 
robił wszystko, co mógł, żeby się pocieszyć.

Wolałby jednak rozmówić się z baronem, 
ale ponieważ d'Arjuzanx wyjazdem swoim do­
wiódł, że zrzekł się wszelkiej nadziei, Sixte wol­
nym był działać stosownie do okoliczności. Prze­
cież nie będzie starał się o rękę panny związa­
nej obietnicą z innym, ale o rękę panny wol­
nej od wszelkich zobowiązań. Wytłómaczy to 
jeszcze baronowi w liście szczerze i uczciwie.

Zamiast powrócić do Bayonny wsiadł na 
pociąg do Puyoo, skąd powozem pojechał do 
Rćbenacąa.

Notarjusz dumny z powodzenia swojego 
poselstwa, udał się z kapitanem do zamku

XXVI.
Pan Barincq i notarjusz odprowadzili Sixte’a 

na pociąg. Para Barincą, zaniepokojona temi 
odwiedzinami, oczekiwała niecierpliwie powiotu 
męża. Skoro się ukazał, z gorączkowym pośpie­
chem zapytała:

— Czego chcieli Róbenacq i kapitan?
Barincq pomimo, że był przygotowany na

to zapytanie, nie zdobył się na natychmiastową 
odpowiedź.

— Może testament się znalazł ?
— Oh ! nie !
— Więc cóż?
— Zadziwisz się... a myślę, że i ucieszysz.
— Zadziwioną już jestem, ale czemże się 

ucieszę ?
W tej chwili weszła Ania, przeczuwając, 

że jej pomoc polrzeona jest ojcu.
— Otóż i Ania — rzekł, odetchnąwszy 

swobodniej. — Rad jestem, że przybywasz, bo 
to, co mam powiedzieć, o tyle nas dotyczy, o 
ile i ciebie, a może Anię więcej, niż nas... Jak­
kolwiek gorące jest nasze ku niej przywiązanie, 
jednakże...

Ania, słysząc że ojciec nagromadza wyra­
zy, a nie śmie nic powiedzieć, odważyła sie sta- 
w ić czoło wypadkom.

— Pan Sixte przyjechał prosić rodziców o 
moją rękę.

— Co!... — wykrzyknęła pani Barincą 
głosem przytłumionym.

— Tak jes t' prosić o moją rękę.
— To niepodobna!
Ania, nawiązawszy węzeł, chciała go sama 

rozwiązać.
— Gdyby nie sądził, że jestem narzeczoną 

pana d’Arjuzanx, od iawna jużby to zrobił.
— Sam ci to powiedział? — zapytała pa­

ni Barincq, drżąc z obu-zenia.
— Nie mógł dotąd powiedzieć, bo jest 

przyjacielem pana d’Arjuzanx.
— A więc... skąd wiesz ?
— Czy potrzeoa słów, ażeby się zro­

zumieć ?
— A zatem porozumieliście się ?
— Jak widzisz, mamo!
Pani Barinrq bezsilnie upadła na krzesło.
— Jakże nieszczęśliwi jesteśmy!
Ania zbliżyła się do matki i kładąc czule 

rękę na jej ramieniu, rzekła głosem pieszczotli­
wym :

— Dlaczego nieszczęśliwi? Zastanów się, 
mamo! Kto tu jest nieszczęśliwy: czy ja?... ni­
gdy nie czułam się tak uradowaną, tak pra­
wdziwie szczęśliwą! Czy mój ojciec?... Nie wi­
dzę w jego oczach ani niezadowolenia, ani smu­
tku. Czy ty, num o?...

— Tak je s t, ja i to do tego stopnia, że 
zapytuję siebie, czy zmysiów nie postra­
dałam.

— Uspokój się, mamo. Czego więcej mo­
żesz żądać od zięcia nad to, co widzisz w ka­
pitanie? Piękny mężczyzna, bo czy nim nie 
jest? Wykształcony, rozsądny, dobry, inteligen­
tny, bo czy takim nie jest ? i to nietylko, co

się dotyczy jego zawodu, ale wogóle jest to u- 
mysl wyższy, który rozumie, wie i czuje.

— A urodzenie ?
— Oh, m am o! Nie wyobrażaj sobie, aże­

by ja^i książę po mnie zajechał.
— Nie mówię o mitrach i koronach, ale 

o rodzinie.
Barincq milczał do tej pory, pewny, żą A-

nia potrafi przekonać matkę. W tej chwili u-
ważal za stosowne dopomódz córce.

— Ponieważ Walenty jest synem mego 
brata de Saint Christeau, nie mogę mu zarzu­
cać urodzenia.

— Ojcostwo Gjstona daje mu tytuł pod­
rzutka i wyłącza z rodziny.

— Tem lepiej, mamo! — dorzuciła żywo 
Ania. — Jeżeli Walenty nie ma rodziny, tem 
lepiej dla nas. Nie będę narażoną na niechętne 
może spojrzenia teścia i teściowej, będziemy 
dla niego wszystkie m, a ty, mamo, zastąpisz
mu matkę. Czy to nie dosyć?

Pani Barincq mi czała i przypatrywała się 
Ani wzrokiem równie oburzonym, jak zasmuco­
nym. Po chwili zwróciła się do męża:

— I cóż mu odpowiedziałeś?
— Że muszę jego prośbę przedstawić to­

bie i Ani.
— Dzięki Bogu! Mamy jeszcze dość czasu.
Omyliła się pani Barincq! Ania me pozo­

stawiła matce czasu do opierania się jej zamia­
rom i wyszukiwania przeszkód, a że ta nie by­
ła kobietą wyższego polotu i niełatwo zdoby­
wała się na wnioski nie ulegające zaprzeczeniu, 
zacięła się w dowodzeniu i stała się rzecz dzi­
wna: wypowiedziała „tak*, gdy chciała powie­
dzieć „nie*.

Skoro przyszło do oznaczenia dnia ślubu i 
przygotowania kontraktu, nowy wybuch gniewu 
opanował panią Barincq. Dlaczego jej mąż chce 
więcej uczynić dla S xte'a, niż to chciał zrobić 
dla barona?

— Chcesz nas wyzuć ze wszystkiego! — 
zawołała.

— Dlaczego nie?
— Na korzyść człowieka, któiy nic nie ma ?
— Właśnie dlatego, że nic nie ma, do nas 

należy powetować ten brak.
— Szaleństwo!
— To, co ujmujemy sobie, dajemy nasze­

mu dziecku.
— Nie! nie naszemu dziecku, ale naszemu 

zięciowi. Dlaczego myślisz o nim więcej, niż o 
nas? Co zrobił? czem jest dla ciebie? Nic a nic 
uie pojmuję!...

Barincq postanowił zrobić równy podział 
majątku pomiędzy S:xtem a sobą. Podług jego 
sumienia należało to uczynić koniecznie. Nie 
mógł jednak sprze .wiać się zonie i powstrzy­
mywał swoje szlachetne zapędy, które w grun­
cie rzeczy byłyby tylko wynagrodzeniem krzywdy.

— Zróbmy kontrakt przyzwoity — powie­
działa pani Barincq — a jak się przekonamy, 
jakim jest ten zięć, którego narzuciliście mnie, 
damy mu potem tyle, na ile zasłuży. Nie za­
stanowiłeś się, dlaczego mamy mu odaać w rę­
ce cały majątek? Wojskowi po większej części 
są marnotrawnymi. Po co dopomagać mu do 
zrujnowania nas i siebie? Zgadzam się co do 
wyprawy, co do urządzenia dla nich domu i 
co do podarunków. Wszystko, co zechcesz i co 
może im być użytecznem i przyjemnem. Ale co 
do pieniędzy, dajmy im tylko tyle, ile przy­
zwoitość nakazuje.

Pana Barincq mało obchodziło, w jaki 
sposób odda, byle tylko Sixle otrzymał część 
majątku Gastona. To najważniejsze! Nie przy­
puszczał, ażeby Walenty mógł ich zrujnować, 
pomimo to zastosował się w tej mierze do po­
glądów żony.

Kwestja uroczystości weselnej niemniej 
była przedmiotem sporów. Pan Barincq, — 
ze wiględu tak niedawnej śmierci brata, — 
nie życzył sobie świetnego i hucznego przyjęcia. 
Błogosławieństwo kościelne, następnie śniadanie 
dla rodziny i świadków — oto wszystko. Pani 
Barincq utrzymywała, że tak być nie może. — 
Gdyby córka wychodziła za barona, podobne 
przyjęcie byłoby nietylko właściwe, ale cecho­
wałoby najwykwintniejsze zwyczaje, ponieważ 
zaś wychodzi za kapitana Sixte a, miałoby to 
pozór wstydu i ukrywania się przed światem.

Przeciwnie, trzeba wszystkim zamknąć usta, 
powstrzymać złe języki i skorzystać z chwili, 
aby zając zaszczytne towarzyskie stanowisko 
w okolicy. Po sześciu miesiącach żałoby, można 
już otworzyć sahny. Przed 20 laty wydalibyśmy 
śniadanie i bal wiejski pod otwartem niebem, 
ale dziś mieszczańskie te zabawy wyszły już 
z mody; urządzimy więc „lunch* w ogrodzie 
pyd obszernym namiotem, gdzie wygodnie 
będzie można przyjąć większą liczbę gości: 
rodzinę, spowinowaconych z rodziną de Saint- 
Christeau, świat wojskowy i oficjalny z Bayon­
ny, oraz kolegów Sixte’a.

Przygotowania weselne wymagały najmniej 
sześciu tygodni czasu. Wyprawę zamówiono w 
Paryżu i rozpoczęto urządzać tymczaso ry dla 
młodej pary apartament w zamku Ourteau, 
oraz w Bayonnie dom mieszkalny.

Urządzenie mieszkania w zamku sprowa­
dziło nowe swary. Pan Barinrq, przejęty jedy­
nie myślą „restytucji*, chciał oddać Sivte'owi 
swoj własny apartament, zajmowany niegdyś 
pizez Gastona. — Pani Barincq stanowczo się 
temu oparła.

— Cóż my będziemy tu znaczyć ? — rze­
kła oburzona.

— W naszym wieku niewiele potrzeba.
Tym razem cór a stanęła po stronie matki

i ojciec ustąpić musiał. Przeznaczono dla młodej

pary drugie piętro. Pan Barincq, zmartwiony 
że nie oddaje im swego mieszkania, kazał wno­
sić na drugie piętro wszystko, co tyliro miało 
wartość artystyczną, albo pamiątkową. W gabi­
necie Sixte a zau.eszono portret i broń Gastona, 
w gabinecie Ani rozpostarto pyszny dywan 
„Maskara*, wyrobu arabskiego,utkany w bogate 
wzorzyste desenie i wielce ceniony przez anty- 
kwarjuszów, nadto wstawiono tam szafkę rzeź­
bioną z drzewa orzechowego z bronzami w stylu 
Henryka II, zapełnioną wyborowemi książkami 
w ozdobnej oprawie.

W pokoju sypialnym zawieszono ma­
katę jedwabną, haftowaną złotem i srebrem, 
z wyobrażeniem Henryka IV pod postacią Apo- 
lina. Dopełniało urządzenia obsze ne łóżko z 
XVII wieku, ozdobione firankami i baldachimem 
z aksamitu genueńskiego.

Ponieważ Auia i Sixte, opierali się temu 
ogałacania zamku z wszystkich pamiąiek rodzin­
nych, nagromadzonych latami, Barincq wypo­
wiedział im swoje w tej mierze przekonanie:

— Chciałbym urządzić wam gniazdko go­
dne was, waszej młodości i waszej miłości, ni­
by świątynię miłości dnia, tak uroczystego w 
życiu! Obowiązki Walentego nie pozwalają wam 
na odbycie poślubnej podróży, o co bynajmniej 
się nie gniewam. Podróże te, pod pozorem odo­
sobnienia się od świata i ludzi, nie są niczem 
inuem, jak tylko mięszaniną niemiłych i drażli­
wych niespodzianek, wśród których rozpraszają 
się po drodze pam:ątki drogich sercu i stają się 
niepochwytne w przyszłości, gdyby się w nich 
dorodzić chciało... Otoż postanowiłem, ażeby 
dzień waszego ślubu przeszedł w tym rodzinnym 
zamku i zakończył się w apartamencie dla was 
urządzonym. Pojmuję, że w dniu tym nawet 
ojciec i matka są zbyteczni i dlatego wyjeżdża­
my z żoną do Biarritz, gdzie przyjedziecie na­
zajutrz, lub później, jeżeli się wam podoba. 
Tym sposobem będziecie używać w zupełnej 
swobodzie owego słodkiego sam na sam w do­
mu, który należał do waszych dziadó w i pra­
dziadów. Ogniwa rodzinnych tradycyj nie będą 
przerwane, dzieci wasze pójdą za waszym śla­
dem, bo mam nadzieję, że zamek Ourteau po­
zostań:.* na zawsze w rodzinie.

Przez ciąg tych sześciu tygodni, — Sixte 
przyjeżdżał codzien konno z Bayonny do Our­
teau, co wynosiło trzydzieści kilometrów drogi. 
Terminowe jego zięcia, niezgodne z godzinami 
odejścia pociągów, nie dozwalały mu z nich 
korzystać.

(Ciąg dalszy nast.)

Miłjony pań
używają „F eee lln u "

Zapytaj się Pani swego lekarz?, *zy 
Feeol'a nie j u t  najlepszy „  kosmetykiem 
dla skóry, włosów i lę! ów.

Najbardziej szorstka skóra twarzy 
i rąk otrzymuje na'y;hm:ast po użyciu 
„Feeollnu' aryjtokratyczną delikatno ć i 
wdzięk.

,I"g ol|n* jest oryginalnym angiel­
skim wyrobem i składa się t  42 gatun­
ków najszlacbttaiejszych i świeżych siół.

Gwarantujemy, że po ożyciu ,Foe- 
olleu* znitną Wszelkie piegi i zmarszczki, 
plamy, wypryski i czerwone zabarwienie 
nosa

„Fenol o* jest najlepszym środkiem 
do czyszczenia i pi? ęguowania skóry na 
głowie i npiększenia włosów — nsawa 
wypadanie włosów, łysinę i choroby 
■kóry na głowie.

.FtaoHn* jest najlepszym i atjszli- 
chetmęjszyin środkiem do czyszcz-nia
zębótf. 974

Kto regularnie zamiast mydła, oży­
wa .Ftoollna*, zatrzymuje na dłngie 
lata świeżość cery i pozostaje młodym 
i pięknym.

Zunawiąznjemy się zwióc.ć pienią­
dze, jeśli .FeMlIa* me zadowoli w zu­
pełności interesowanych

C:<y: 1 srtuka K 1*—, S szlaki 
K. 2-50, 6 sztuk K 4 - ,  12 sztnk K. 7 
Porto od wysyłki 1 „stoki 23 h e l, od S 
sztnk wyżej 60 h til, a  za pobraniem po- 
cztowem 60 bel. więcej — Sprowadzić 
można z generalne** składu

M FEITHA,
Wiedeń, 7, M>rł«hllforRtrt«w 38 1 piętro. 

P l e r w i u n ę d n e

wm- siejice rtzrjtki dla radlin
„ H  u m  o

dyrektor H. Sobosey 
n i le m  K m ro lm  Ł n d t l k n  I . 2 7

w wielkiej sili hotelu , Bell- Vze*.

Każdy śmiić sią misi lt!
przy «cenach humorystycznych 

G a U m m m u n ’* E r f o l g t  I  T u r l -  
s t s n  A b s n t h e a s r

Znakomity terce humorystyczny

Emil Stor. Tarł fm u r , Bela im.
W y stjp  niezrównanego

transformatora flyrettora H. S o fo m
sukce i ogromny

Początek o godz. 8 wieczór. Ceny miejsc 
zwykle.

Wyborną knehn'ę i napoje poleca 
DYHEICJA.

<
I
I
I
I
I

Parki i ogrody
zakłada, wykonnje wnelkie inne 
roboty w zakres ogrodnictwa wcho­
dzące i przyjmnje stałe kierowni­
ctwo nad pmws-lżeniem ogrodów.

W I N C E N T Y  B I E L S K I  
979 ogroda;k-pejłsżysta. 
Czikendl p. Domaiyr koło Lwowa,

oooooooooooo
'|2 kl. pierza gęsiego

I  pi KO OO Ot.
Rozsyłam zupełnie nowa, szare pierze 
ręką darte, pnł kilo tylko 60 ct., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ct. w pocz­
towych pakietach próbny eh 6 kg. « . pu- 

braniem poertowem.

J .  K R A S A
handel pierzem w Smichowle kuło Fr gi 

(Czechy). — Wymiana dozwolona.
Upraszam o dokładny adres. 997

oooooooooooo

Grottgera, Kossaka, 
Leopolskiego, R - 

czyńskiego, Grocholskiego, Adjukiewicza, 
Ttoaza i wielu innych, wyczerpane pre­
mie Towarzystwa sztuk pięknych stare 
ryciny, mapy, autografy po znacznie zni­
żonych ci ui h do nabycia ~r ksęga.ni 
antylwarskiej oraz handlu dziełami sztuki 
i starożytności Józefa TewsSlkn, L» ów 

Pasał Hiuamzna 9. 8023

Dfl h tn i i ln  Franta, jno-gum ow eno 
■N ilłzIłUlll p o t r z e b n y  jest młodzie­
niec fp i. . .  rkant) z ukończoną najmniej 
2 khsą szkól średnich, mieszkający przy 
rodzicach we Lwowie. Pisemne oferty 

przesłać pod adresem: 
„Praktykant handlowy* Lwów, poste 

restante. 986

urządzi hinro techniczne
E atefti maszyn J w t a i"

Lwów Kopernika 18.
Ę / f  FUja w Rzeszowie.

esterrcicliisrlib ScHncMrfe
eioktryozne, piorunochrony I telefony.

APARATY FOTOGRAFICZNE
i wszelkie przybory do fotografii

w największym wyborze

u P IO T R A  MIKOLASCHA i Spł.
w e  L w o w ie  

P a s a ż  M ikola scha .
899

L L im a  ilistor ila t i ry s t i f .
1 i n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r t n c i *  zimo i l o t k o m i ,  n m b rz m im ło A e lo m  i t d .

Główny skład;
L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.

Żądać I  u c a i* Q  p ta te r  dla turystów 
trzeba " "U O C Ig l po gg ^po

Do nabyola w wazyotkloh sptekaoL 308

Do nabycia w iptek&ch we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego, Z. Ruckera; w Tarnopola L. Fleischman, 
1 Krzy lano. sk i: wj Czertkewie L. Noss; w JaAlo R. r a c ; w Kołomyi L. E. 
Stenzl; w Przemyśla W. Kir Akowski; w R* oazowi* A. KarpinsL; w 8au- 

borze J. Lepiankiewicz w Czernlowoaofa Grabowicz i Harold.

Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego £

w Zassowie
ostatnia poczta loco stacja kolei C i i r n n

polecają na J e a lo A  1 W iOHnę wszystkie odmiany drzew, krzewów 
do kultnr leśnych, wysadzenia alei, zakładania parków, róże i krzewy 
ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków

| V  po oenneh rardzo nloklob. * W |

984 C E N N I K  o p ła tn ie  i o d r o t n ą  p o c z ta .

N o w o  o t w a r ł y

Bazar produktów
wiej sir ich

H T *  L w ó w ,  n i .  S o k o ł a  i  "W 6
poleca po cen°.ch najniższych :

Nabiał, sery, masło dearrowe i kuchenne, 
pieczywo, miód, kompoty, korniszony, 
rydze, drób, dziczyznę, ryby, jarzony, 
owoce btc. wędliny krakuwskiu i domowe

przyjmuje również zamówienia

n  zaopatrywanie piwnic i spiżarni
j .ko tez 

aa dr/owo aągiwo I rąbane
8U2G Z poważaniem ZARZĄD.

U fonólnilra inteligentnego z kapitałem 
VóO|mII 11“  6 d« 10 tysięcy zir. poszu­
kuje się do bardzo intratnego a prospe­
rującego już interesu I .fo z .ej z gr»e 
CLE:ści Dr. Uagtr, Lwów pl. Mtijacki 10

7 }  Q«Cn butelkakaracyjaego KONIAK U 
LA, U UU francuskiego poleca

Fryderyk Bchubuth i 8p.
Lwów, Rynek I. 45. 931

POCI ĄG
posp. | osob.

irzych . o  godz.

L f l i J
- 610

— 6-20
— G-4G
— 7.45
— 8 0 0
— 8 1 0

1 — 8 1 5
— 8‘50

_ 11-45
— 11*55
— 12 65
- 1*10

1*86 “

1-45 -

r
" * '*
— 3*14
— 4-40— 6-35

- 5*40
5 '50

- 6*00

| 7:iU

8-50 
ił-00 y-2o
9-41
9*y(i

10-211 
!0 a0 B

ilucń pociągóh kolty owych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

P 0 ĆI ĄGIDo L w o w a  z :
(na dworzec główny)

C zern iow iec, Ic k a n , J a s s ,  C o n s ta n cy , B u k a re sz tu  
K rak o w a  O rło w a, N. S ą rz a , J a s ia ,  C h ab ó w k i i Z a k o p an eg o  

B e r lin a , W ro c ła w ia , W arszaw y  i W ied n ia  
P o d w o ło czy sk , G rz y m a ło w a

K ra k o w a , B e r lin a , W a rsz a w y , W ie d n ia , O św iec im a , R z e ­
szo w a , R y m a n o w a , S a n o k a . C h y ro w a 

C zern io w iec , Ic k a n , S u czaw y . C zo rtk o w a, K ałusza 
B rzu ch ó w  i c (co d zien n ie  od 16 m a ja  do 15 w rz e śn ia  wLącz.) 
J a n o w a
T a rn o p o la  (Brodów )
Ł nw o czn eco  C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K a łu sza , i P esz tu  
S o k a la  i n a w y  rusk iej
K rak o w a (Z ag ó rza , Ł u p k o w a, P rz e m y ś la ,  W ied n ia , B e r lin a . 

W ro c ła w ia , O rło w a  od 15 czerw ca  tłu lii w rz e śn ia ; 
T a rn o w a , P esz tu )

R zeszow a (L u b aczo w a, J a ro s ła w ia ,  S a m b o ra  i P rzem y śla )  
S ta n is ła w o w a  (K drosm ezii, P o tu to r ,  C hodnnrw u).
J a n o w a
S k o leg o , S try ja , K alus/.a , C h y ro w a , (z L ; w m /n  ego od J5 

czerw ca  oo  15 w rześn ia )
K ra k o w a . W ie d n ia , W ro c ław ia , l le r l  t u .  T a t‘i i» u a .  R ze­

szow a, R ozw adow a, P rz ew o rsk a , S:m*-I.a, C habów ki 
i Z a k o p an eg o

C zern io w iec , Ic k a n , B u k a re sz tu , C a ła c u , J a s s ,  ł l  u s ia ły  n a  
i S ta n is ła w o w a *

P o dw ołoczysk  (K ijow a, O dessy), G rz y m a ło w a , H u s ia ty iia ,  
T a rn o p o la  i B ro d ó w  <

R rzu ch o w ic  (od IG m a ja  do 16 w rz e śn ia  w  n ied z ie le  i św ię ta )  
S a m b o ra , B o ry s ła w ia , D ro h o b y cza , S try js  
Po d w o ło czy sk  (K ijow a, O d e ssy , k * ™ * "

B rodów )
C zern io w iec , Ic k a n , S t a n is ła w o w a
K ra k o w a , W i e l i c z k i ,  O rło w a, R ozw adow a v ia  D em bica , 

S a m b o ra , C h y ro w a . K a lw a r ji ,  B e rh n n , W rocław ia, 
W i e d n i a ,

S o k a la , B e łżca , L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j 

B r z u c h o w ic  (od IG m aja  do  15 w rześn ia  w  n ięd /ie lo  i

G rzy m ało w a , Kozo w y,

„Mlii ii N(§'
do 996

farbowania siwych włosów
wynalazku tabrykanta pertom 

Jol Jór>)fowloza.
Jeit to najlepsza roślinna farba, 
którą można w pociągu  10 mi- 
nnt u&rbować posiwiało włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 6 kor., op \  6 piobnych 

, pudelku 7 koron 20 h 
Do nabycia we 1 wowie .t han­
dlu pp. J. Friedrich i A. at iui . 
skład farb, oraz O p Jahla. Głó­

wna przesyłka
J. Jóiefowici,

W a r s z a w a ,  Nowosenatorska 2.

K ra k o w a , W ie d n ia , B e r lin a , W ro cław ia, Tu 
czow a, S a n o k a , P rz em y śla  

B rzu ch o w ic  (od IG in a ja  d o  15 w rz e śn ia  cod 
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w  n ic  i 
G zertuow iec , Ick a n  , B u k aresz tu  , t łu s in h  

KdrósnieziJ
J a n o w a  (co d z ien n ie  od 1 m a ja  d o  30 w rześn ia !  
K rak o w a , W ie d n ia , W a rsz a w y , B e r lin a , \Yr<» !a\ 

n ow a, J a s ła ,  P rz e w o rsk a  i R ozw adow a 
P odw ołoczysk  K ijo w a, O d essy , B ro d ó w , K-> v i /y  

leszczyk , S k a ły , I w a n ia  pustem u” ‘ B

etat
w.t, Lu i iii-

SMO
2- 65

l i l i e )

k » 8

Z. -
■Ifg

9.00

9-15  
9  25 10-211

10*25
l ‘Z.5

3-05

3 1 5  
3‘Złi 
3 80

♦>•10 g
G-2U I

G 30

H 35 
7-10 
7*25 , 
7 -52  
9-3(1 

JO-3 i

11- 0

(na dworzec „Podzamcze")
1̂ ^ ^  1 P o d w o ło czy sk , G rzy m ało w a , T a rn o p o la

2-2 :
7-40

5*11

T a rn o p o la  i B ro d ó w
P odw ołoczysk , K ijow a. O dessy , G rzy m ało w a  i B rodów  
P o d w o ło czy sk , K ijow a, O dessy , Z a leszczy k , K.-py<-/.j 

P o d  w ysoki ego  i B rodów

1 -  1, 0 -, s  1
Podw ołoczysk , K ijow a, O d essy  B ro d ó w , Kopyt żywiec, 

leszczyk , S kały  , I w a n ia  p u s te g o

G-43
9 1 2

Z e L w o w a  do:
(z dworca głównego)

K rak o w a , R ozw adow a vi a P rz e w o rsk ,,  J a s ł a ,  C h ab ó w k i.
Z a k o p a n e g o  i O rło w a (W ied n ia , W ro c ła w ia , B c r h in )  

Ic k a n , C zern iow iec , S łan ia ław o w a , B u k a re sz tu , Coiisfnti* i 
K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , C h y ro w a , S a m b o ra  

J a s ła ,  S tróJ:, R o zw ad o w a v ia  D em b ica , W ieliczk i 
B rzu ch o w ic  (od IG m aja  do 15 w rz e ś n ia  codzienn ie).

C zern iow iec , Pod  wysoki ego, P o tu to r  
P odw o ło czy sk , K ijo w a , O dessy , B ro d ó w , K opyczyniec 
Ł aw o czn eg o , M unkacza, P e sz tu , B o ry s ła w ia  
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ław iu , B e r lin a , L ubaczow a 
K ra k o w a , B ogu m in a . W arsz a w y , C h y ro w a , P rz ew o rsk a , 

R o zw ad o w a, T a rn o w a , S tró ie g o , a od 15 czerw ca  do 
15 w rz e śn ia  w łączu ie  S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw on icza  
i J a s ła

S ko lego , C h y ro w a , K a łu sza , (do Ł aw oczuego  od 1 czerw ca 
do  15 wrz> śn ia )

J a n o w a
P odw ołoczysk , B ro d ó w ,G rzy m ało w a , K ozow y 
S o k a la , Bełżcu. L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j
C /ei n iow iec , S ta n is ła w o w a , P o tu to r
J .u io w a  (od l  m aja  do  15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św ię ta )  
P odw ołoczysk  (K ijo w a, O d essy , B rodów ) K opyczyn iec, 

Z a leszczyk , G rzy m ało w a , S k a ły , Iw a n ia  pu steg o  
D r /u d io w ic  (od IG m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św ię ta )  
Czer in o  w mc, Ic k a n ,  S ta n is ła w o w a , H u s ia ty n a , K órnsm ezo  
K rak o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia , B e r lin a  
S try ja . D ro h o h y cza , B o ry s ła w ia , S a m b o ra  i C h y ro w a  

(S kolego ty lk o  od  1 m a ja  d o  30 w rześn ia )
Ja n o w a  (co d z ien n ie  od 1 m aja  do  30 w rześn ia )
B rzu ch o w ic  (co d z ien n ie  od IG m a ja  d o  15 w rz e ś n ia )  
R zeszow a, C h y ro w a , P rz e m y ś la ,  L ubaczow a, J a ro s ła w ia

S ta n is ła w o w a  
cowa (W it
(od 15 czerw ca do  15 w rz e śn ia ) , T a rn o w a

K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y , O rło w a
(od 15 czerw ca d o  15 w rz e śn ia ) , T a rn o w a , C h y r  
M tzo-L uborcz.i, P e sz tu , O .św iecim a

y ro w a .

J a n o w a  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w d n i p o w szed n ie , a od 
18 w rz e śn ia  d o  30 k w ie tn ia  J902 co d z ien n ie) 

Ł aw ocznego, .M unkacza, P e sz tu , C h y ro w a , K ału sza  
T a rn o p o la  i B rodów  
S o k a la  i R a w j ru sk ie j
B rzu ch o w ic  (od IG uaaja do 15 w rz e śn ia  w n ied z ie lę  i św ię ta ) 
J a n o w a  (od 1 m a ja  d o  15 w r z e ś n i a  w ' nit-d/.ielę i św ię ta ) 
C z e r n io w ie c ,  I c k a n ,  J s is s , B u k a r e s z tu ,  C /o rtk o w a , B o rh o - 

ln o lu , S e re tu , B ro d in y . S zuczaw y 
K rak o w a , W ie d n ia , W arszaw y . W ro c ła w ia , R ozw adow a 

v ia  P rz ew o rsk a , C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n icz a , O r­
ło w a, W ie liczk i, C h a b ó w k i, Z a k o p an eg o  

P u lu o lu c z y a k , B ro d ó w , K upyczyn iec , G rzy m ało w a

(z dworca „Podzamcze**)

T o d w ołoczysk , B ro d ó w , K ijow a, O d essy , K opyczyn iec 
P o d w o ło czy sk , K opyczyn iec  i Z aleszczyk 
P o d w o ło czy sk , B ru d ó w , K op y czy n iec , Z a leszczy k , S k a ły , 

Iw a n ia  p u s te g o . G rzy m ało w a , K ijow a i 0« lessy

T a rn o p o la  i B rodów
P o d w o ło czy sk , B ro d ó w , K opyczyn iec , Z a leszczyk , P o d w y - 

so k ie g o  i G rzy m ało w a

Uwaga. Pora  nocna jest oznaczona ram kam i —  Czas środkow o-europejsk i jest późniejszy o 3G m inut od czasu

52) w godzinach  urzędow ych (8 — 3, w  św ięta 9 — 12).

Wiedeńska i
Fil i  fabryki 

ubiorów męskich
■jT R IN G A  i B R A C I

Lwów, Jafflellofioba poleca naj
większy >ybjr 30% taniej Jak wszydz.u.

bardzo piękna

Kamienica
987

we Lwowie w śródmieściu jest pod ko­
rzystnymi warunkami do kupienia. 

Post restante K .  M  IO 0 0 .

StorjiialKje4?2S 1. ' ; ^ £ 1.j
W. Adamski soi&

dawniej jfJRGEN j, Lwów Seblesklego 4.

Nntnrains

WINA
wę... u le , anstnaekla 
n isk ib , łnuzcnikie, hisz­
pańskie wnajlepuej jakości 

p e łen  haatoł torkety

IDIDlDk SIEDLI
w #  L w e f f l e  
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